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PRZEJAŻDZKA PO INFLANTACH PRZEZ T, BUŁ- 
HARYNA. 


( Ciąg Dalszy. ) 


List pierwszy. 
z Narwy dnia 18 Maja 1827 Roku. 


Packi smutek, melancholją, kłopoty; wszy- 

stko to zostawiłem za rogatkami i dostawszy 

się z miasta na pole, wzleciałem w duszy po- 

dobny do ptaka, który się z sideł uwolnił. 

W mieście, każdy krok przypomina wam że 

zależycie od innych ludzi; przyzwoitościi wzglę- 
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dy umowy, wywodzą. was nieustannie za o- 
bręb naturalnego charakteru; ogromne budo- 
ją myśl i że tak powiem, utrzymują ją w wię- 
zach. Na otwartćm połu czuje człowiek swo- 
je siły. Nie widzi tam dzieł sztuki, które: 
jakkolwiek mogą być szanowne, zawsze utru- 
dzają duszę; oswobodzony od więzów, które:spla- 
tają nieprzyjemności Życia, ożywia się i od- 
świeża człowiek. Samotność i podróże, są Ro- 
niecznie potrzebne dla myślącćj istoty. Dro- 
ga do Szrzelny jest przedmieściem Pezersbur- 
ga. W Strzelnie nie jesteś jeszcze za miastem. 
Za rogatkami Strzelny zaczynasz dopiero od- 
dychać powietrzem wiejskićm.  Powabne są 
widoki do samego Kipenu; z lewej strony dro- 
gi kończy się widokrąg szeregiem gór, między 
któremi góra Dudorowa odznacza się między in- 
nemi większą zielonością , wyższością i jakby na 
przekorę innym górom, uwieńcza szczyty swoje 
ingłami, nie mogąc się przyozdobić obłokami 
à śniegami, podobnie jak Montblanc albo El- 
borussu. Tak, małe stworzenia ludzkie naśla- 
dują dzieła wielkich, dzieła, które podobne. 
do mgły, tylko zdala wydają się być rzeczy- 
wiste. Dworacy Alexandra macedońskiego 
chcieli mieć krzywe szyje przez naśladowanie, 
a Napoleoniści składali na krzyż ręcei nosili 
małe czapeczki. Nie chcę przedłużać poró- 
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wnań i rozszerzać sięw wyliczaniu obyczajo= 
wych naśladowań, pochodzących z nawyknie- 
nia. Wiele było smutku i wiele śmiechu ztąd, 
że mali ludzie naśladować chcieli wielkich. 
Przebiegłem w pamięci mojćj liczne naślado= 
wania i uśmiałem się. Mgła nad górą Dudo. 
rowską obudziła we mnie rozliczne myśli. O 
to jest co nazywamy bicz z piasku kręcić: Fie 
lozofować mgle się przypatrując! 

Miasto, a szczególnićj stolica, jest punktem 
środkowym przemysłu, a tém samém źródłem 
bogactwa dla człowieha pracowitego i wstrze- 
mięzliwego. Dla czegóż więc okoliczne Pe- 
tersburga wioski są biedne i źle budowane? 
Dla tego, że wieśniacy więcćj myślą o ucie- 
chach i dogodzeniu swoim żądzom, niż o środ- 
kach Życia spokojnego i wygodnego. 

Wieśniak może wszystko przedać w Peters- 
burgu, czegoby w odleglejszych prowincjach 
nawet nie przyjęto za darmo. Słoma, chrust, 
piasek, kamień, wszystko to sprzedać może 
za gotowe pieniądze. Któż temu winien, gdy 
wieśniak w mieście zostawia pieniądze, a do 
domu wraca z pustą kieszenią i odurzoną gło- ' 
wą! Nie ma się na kogo żalić! Zobaczcie, w 
jakim dostatku żyją osadnicy w Strzelnie i Ki- 
peni. Dzieci uczą się w szkole obok czytania 
i pisania, porządkui moralności. Pastor opo- 
wiada im skromność i pracę; przykłady ojców 
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służą za wzór młodzieży, a spokojni Niemcy 
pracują, mięszkają ochędożnie i o nic się nie 


„troszczą. Zaprowadzenie osad pod Petersbur- 
‘giem, jest dobroczynnćm naszych mądrych mo- 


narchów przedsięwzięciem; wyda ono -z czasem 
właściwe skutki: osady staną się przykładem 
pracy i dobrych obyczajów dla nieokrzesanych 
Ingermanlandczyków. Dałyby Nieba, aby sku- 
tek ten jak najprędzćj nastąpił. Trzeba mieć 
cierpliwość: wszystkie moralne zmiany rozwi- 
jeją się z wiekiem, albo przynajmniej co lat 
dziesięć. 

Jak piękna jest Ropsza z swoim przezro- 
czystym stawem i obszernym parkiem, które- 
go zdala niepodobna jest odróżnić od lasu, 
otaczającego z jednćj strony to przyjemne sie- 
dlisko! Roskoszne widoki, szereg pagórków 
ze strony Krasnego sioła; obszerna dolina, 
zasadzona drzewami i zaroślami, wystawiają 
piękny widok. Nie oglądałem fabryki papić- 
ru. Nie znam się na mechanizmie, papićr mam 
w szkatule, a na tém przestaję.  Nasycałem 
się tylko widokiem pięknej budowy. 

Widoki od Kipeni do Czyrkowic są po obu- 
dwu stronach drogi dosyć piękne, lubo mnó- 
stwo jest mićjsc, zupelnie nieurodzajnych. — 
Między Czyrkowicami i Opolem, ujrzałem po 
raz pierwszy u wieśniaków ogrody owocowe 
i niezmiernie się uradowałem. Jest to zna- 
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kiem zamożności i wygodnićjszego sposobu 
Życia, lubo w naszym klimacie ingermanlandz= 
kim, gdzie (jak mówił jeden z moich przyja- 
ciół) z.wielką trudriością wydaje natura wień- 
ce, potrzeba mieć wieśniakowi wiele czasu, 
aby mógł mieć staranie około ogrodu. I w 
rzeczy samej, wieśniacy są tu zamożni; mają 
oni naturę rossyjską, są pracowici, gospodar» , 
ni i przemyślni. Osada Opole z wioskami są- 
„siedzkiemi, liczy około 2300 dusz (męzkich ), 
należała ona dawniej do rodziny Gołowi- 
nów, ateraz przeszła w posiadanie hrabiów 
Szuwałowów. Dostatek wieśniaka daje naj- 
lepsze wyobrażenie o charakterze właściciela. 
Kto nie znał zmarłego jenerała adjutanta Szu- 
wałowa, niech czerpa materjały do jego bi- 
ografji w jego włościach. Widziałem go pod- 
czas wojny; w Finlandji znałem go jak męż- 
nego wojownika, doskonałego dowódcę i przy- 
stępnego wodza. Ucieszyłem się teraz, gdym“ 
usłyszał wieśniaków, tak jak grenadjerowie ros- 
'syjscy, pamięć jego błogosławiących. Hr: Szu- 
wałów nieśmiertelny jest w historji- wojen 
rossyjskich: on pierwszy przeszedł po lodach 
morza pod Torneo, i przez swoje niespodzia- 
ne zjawienie się na nich, zmusił hardych Szwe= 
dów do uspokojenia się i złożenia broni. O- 
koło każdego wielkiego miasta uwijają się tru- 
tuie, podobnie jak około ula; często spoty- 
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kać można na stacjach cudzoziemców, którzy 
przyczepiają się do podróżnych: tego rodzaju 
ludzie wiedzą o wszystkićm! Na jednej stacji 
przychodzi do mnie nieznajomy człowiek, nie 
ogolony, opierzony, w furażerce z daszkiem, 
z ponsowemi odcieniami na wybladłej twarzy i 
zapytuje mnie zkąd jadę. Pytanie to zdziwi- 
ło mię; każdemu jest wiadomo, że droga, 
którą jechałem, prowadzi prosto z Petersbur= 
ga. Niechcąc zabiórać znajomości, postano= 
wiłem pozbyć się zapytującego taką odpowie- 
dzią, któraby wprost oświeciła natrętnego o 
moim Życzeniu. »Jadę z Wiednia”*— »A gdzie, 
jeśli można zapytać.” — »Do Egiptu” — od- 
powiedziałem. »Zapewne do wód ciepłych?” 
rzekł natrętnik »Tak jest, jadę kąpać się w 
Nilu” — Chciał jeszcze rozprawiać zemną o 
Egipcie, lecz udałem, jak gdybym go nie sły- 
szał, wszedłem do drugiego pokoju i zatrza- 
snąłem drzwi za sobą. Powiedziałem już, że 
człowiek za miastem wolny jest od etykiety: 
było to pierwszćóm doświadczeniem, jak po- 
zbywać się nieznośnych ludzi i doświadczenie 
to powiodło mi się szczęśliwie, 

Starożytni Nowogrodzanie i Pskowianie na- 
zywali całą Ingermanlandją, Jamą. Dojeżdza- 
jąc do. Jamburga, można się przekonać, że 
podanie to jest prawdziwe. Po obudwu stro» 
nach drogi widać lasy i błota, błota i lasy. 
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Mgła wznosi się po nad ziemię i niezdrowe 
wyziewy utrudzają oddech. Jechałem porą 
nocną albo raczćj jak gdyby za dnia, pozba- 
wionego blasku promieni słonecznych, gdyż 
tak było widno, jak wśród dnia zachmurzo- 
nego. Znamienity tragik włoski Alfieri mó- 
wi w swoich pamiętnikach, że w czasie jego 
podróży przez kraje północne, utrudzały wzrok 
jego jasne nocy; nie mógł on sypiać, był nie- 
spokojny i spodziewał się jakowego nadzwy- 
czajnego w przyrodzeniu zjawiska; przyjechał 
z Finlandji do Petersburga pocztą, przepędził 
jeden dzień w hotelu i zemknął na powrot do 
swojćj ojczyzny. Wielki poeta, ale człowiek 
nieodgadniony! Mógł był nająć mieszkanie z 
okiennicami i po wszystkiemu; byłby sobie i 
tu mógł marzyć i spać w ciemności, jak we 
Włoszech. Lecz dla mnie lepsze jest światło 
zawsze i we wszystkićm. O ciemnotę jest ła- 
two, ale światła przyrodzonego nie zmienią 
żadne światełka. 

Wielki xiąże Nowogrodzki 7Płodzimierz J a- 
rosławowicz zabrał Czudom Jamę, czyli 
Ingermanlandję w 1402 r. To prawda. Teraz 
zostawiam wam kochani czytelnicy, wierzyć, 
lub niewierzyć podaniom, a nawet pisanym, 
że Nowogrodzanie wystawili miasto Jamę w 
1383 r. w przeciągu 36 dni, a do tego jeszcze 
murowane! W naszych czasach nie można je- 
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dnego domu wystawić w jednym miesiącu, 
lecz starożytność tak jest dobra, iż na jej ra- 

. chunek wszystko można powiedzićć. Daruj- 
cie mi cienie starożytnych miasta Jamy bu= 
downików, że powątpićwam o trwałości pręd- 
kiej waszćj budowy, a bardzićj jeszcze o rze- 
czywistości opowiadania kronikarzy. Gdyby 
to jeszcze o teraźnićjszćm mieście Jambur- 
gu była mowa, uwierzyłbym na słowo; oprócz 
ogromnćj fabryki tkanin bawełnianych, P+Ge- 
ta, domu gościnnego, zbudowanego pod pa- 
nowaniem Katarzyny II. i domu poczto- 
wego, możnaby z resztą wybudować takie 
miasto przy niejakićj usilności w przeciągu 
36 dni. Rycerze inflantscy spalili do szczętu 
Jamę r. 1444. Odbudowane miasto przeszło 
w posiadanie Szwedów, których znowu No- 
wogrodzanie r. 1500 wygnali. 

Nie jest mi wiadomo, co dawne miasto 
„Jama miało szczególnego, ale to wiem, że 
się Szwedzi o nie bili i że je znowu opano- 
wali r. 1612. Piotr ZPielki ukończył na za- 
wsze spór, przyłączywszy do Rossji wszystkie 
krainy, o posiadanie których sąsiedzi nie- 
ustannie bój wiedli. Piotr zawojował Jam= 
burg r. 1703 w téj epoce, w którćj Petersburg 
został założony. Katarzyna II. pomnoży- 
ła go budowlami i zaludniła osadnikami. Tu 
założone były-jeszcze za Piotra W. fabry- 
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ki szkła i kryształu, które później byty wła- 
snością xięcia Menżykowa. 

Rzeka Ługa płynie pod DEER mię- 
dzy krętemi brzegami, Z brzegów tych nie 
raz zapewne strzelali do siebie Rossjanie, Czn- 
dowie i Inflantczykowie. Położenie miasta wy- 
borne dla oka, ale nie dla jazdy, gdyż bar- 
dzo jest spadziste. Z góry prosto stoczyć się 
można do rzeki, Przeprawiałem się przez nią 
szczęśliwie na promie i przybyłem do Nar- 
wy o godzinie trzecićj z rana. 

Gdyby Narwa bliżćj leżała pośrodka Euro- 
py, widok romantyczny tego miejsca wsławi- 
łyby nieodzownie malarstwo i poezja. Jeżeli 
zwiedzisz kiedy INarueę, i zapragniesz upoić 
się tym zachwycającym obrazem, zatrzymaj 
się tylko na przedmieściu Petersburgskićm , na 


pochyłości wzgórza, którędy trakt idzie, Mnie Ę 


tu godzinę całą nie mogło nasycić to wido- 
wisko. Po lewćj stronie drogi, na wierzchoł- 
ku góry, wznoszą się ogromne wieże i mury 
kolosalne wan-grodu; a naprzeciw nich Za- 
mek ZPyszogrod z czworokątną wieżą, którego 
ściana kamienna utwierdzona jest nad krętym 
brzegiem bystrej i szumiącej JVarowy. Rzeka 
środkuje pomiędzy temi warowniami niegdyś 
dla siebie nieprzyjaznemi, które w tych cza- 
sach, podobne raczej do mogił dwóch niepo- 
jednanych przeciwników, skromną przybrały, 
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postać i tylko przez podania ocucają dawny 
przestrach. JIwan-grod stanowi pomnik mocy 
charakteru Jana ZF. Wola tylko samowład- 
cy Rossyjskiego, mogła jedynie, nad samą - 
granitą bezludnćj Ingrji, o podal od miéjsc 
zamieszkanych przez Rossjan, na wystrzał z bro- 
ni ognistćej przed nieprzyjacielską twierdzą, 
dźwignąć te mury. Budowa samą ma na so- 
bie piętno wielkości pierwszego jéj założycie- ` 
la. Iwangrod zdaje się być wzniesiony przez 
Olbrzymów. Ogromne kamienie, ułożone do 
wysokości nadzwyczajnej z zadziwiającą sztuką, 
składają piękne wieże, porządne wejścia, krę- 
te przechody i strzelnice, obrócone ku mia- 
stu. Kierunek strzelnic wskazuje cel zabudo- 
wania zamku. Dzisiaj groźna postawa Narwy 
służy mu za upiększenie. Zamek 7Pyszogrod 
łączy się zmurami okrążającemi miasto Iarwę, 
które że tak powiem, zrosły się z brzegiem 
kamienistym i krętym MNarowy.  Zpoza mu- 
rów warowni; naprzeciwko mnie, błyszczą się 
wyniosłe dachy kamienne i okna Gotyckie 
starych domów, a z pośrodka tych budowli, 
góruje wież kilka. W około zielenią się po- 
la i gaje; a w głębi widać wioski. Malowidło 
wspaniałe i czarowne! Ś 

Narwa, nakształt nie młodćj zalotnicy, 
ukrywa lata swoje. Czas kiedy ją zbudowae 
„no niewiadomy; z pewnością tylko utrzymu- 
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ja, iż Woldemar Król Danji, wzmocnił to 
miasto około roku 1220. Od tćj pory, Histo- 
rja IVarwy wystawia tylko szereg nieszczęść, 
zamilczając o chwilach dla nićj pomyślnych. 
Narwa już to przez sprzedaż, często przez przy- 
mierza, niekiedy siłą, dostawała się z rąk do 
rąk. JIwan-grod wkrótce po założeniu, zajęty 
przez Szwedów, odebrany został na powrót od 
Rossjan. Ci ostatni bezustannie niepokoili okoli- 
cznych mieszkańców przez wycieczki ztćj twier= 
dzy, zniecierpliwiwszy Inflantczyków do tego sto» 
pnia, iż sławny Pletenberg mistrz zakonu, 
postanowił wojną zagrozić głębokićj Rossji. 
Szczęście przeniewierzyło się zwycięzcy Kaza- 
nu i „Astrachanu; korzystając Pletenberg 
z wyższości swojćj artyllerji i porządnej jazdy, 
otrzymał wygranę nad Rossjanami i w r. 1501 
zagarnął wiele miast, rozburzył zamki, i oprócz 
innych spalił Zwangrod. Po wojnie tćj, po- 
kój między Rossją a Taflantami ciągnął się przez 
lat 50. Inflanty odżyły; rolnictwo i handel roze 
przestrzeniły się, krajowcy odetchnęli; gdyż 
Rossja tylko jedna mogła być straszną dla za- 
konu. Epoka ta wiele sprawiła dobrego dla Nara 
wy, wyniosłają bowiem do rzędu miastpierwszych 
handlowych w Inflantach; lecz nie na długo; 
Jan Groźny, mszcząc się za wyrządzone jego 
dziadowi krzywdy, i karząc niejako Inflantczy” 
ków za wiarołomstwo, w nieopłacaniu daniny, 


którą obiecali mu złożyć, w celu usunie- 
nia od siebie zbrojaćj jego ręki, uchylili się 
byli wkrótce od tego obowiązku, nsjechał In- 
flanty (wr. 1558.) na czele licznych zastę= 
pów. Jako płomień pożerczy, zalało wojsko 
Rossyjskie nieszczęśliwą krainę, rozsiewając 
wszędzie Śmierć i spustoszenie. Narwa wte- 
dy uległa losowi pogranicznych warowni. Od- 
dział pewien Rossjan, zniszczywszy okolice, 
zbliżył się ku temu miastu począwszy je do- 
bywać z taką mocą, iż przez dzień jeden wię- 
céj 500 kul i bomb na nie wyrzucono. Za- 
trwożeni mieszkańcy, prosili o przestanek i a- 
by im dozwolono wysłać Deputowanych do 
Moskwy, celem wystarania się o łaskę Cara 
Rossyjskiego. Jan zgodził się na zachowanie 
miasta tego przy jego przywiłejach, z warun- 
kiem tylko przyjęcia na załogę Rossjan. Ale 
w tymże czasie, kiedy układy te ciągnęły się 
w Moskwie, Narwa padła pod mocą oręża Ros- 
syjskiego. Zbliżenie się ku nićj Ketlera, 
ożywiło odwagę jéj mieszkańców; nie baczni 
na zawieszenie broni, zamyślali oni w pewien 
dzień świąteczny strzelać na oblegających i 
kilku Rossjan zabili. Gwałt ten obudził żądzę 
zemsty między wojownikami rossyjskiemi; do- 
wódzcy ich stanowili jeszcze o środkach na- 
padu na miasto, kiedy w tćjże chwili nadspo- 
dzianie pożar wybuchnął w Narwie. Rossja- 
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nie korzystali z zamieszania, cisnęli się wpław 
przez bystrą IVarowę, wyłamali bramę i opano- 
wali-miasto. Mieszkańcy ocaleli w zamku, po- 
zyskawszy po krótkićm umówieniu się wolność 
pozostania w mieście lub szukania gdziein- 
dzićj dla siebie przytułku. Odbudowano na 
nowo miasto, które aż do ukończenia zgubnéj 
wojny zostawało w mocy Rossjan, dopokąd 
Jan przymuszony nie został ustąpić przed 
męztwem i wyższością w sztuce wojowania 
nieprzyjaciela swego Stefana Batorego. 

W czasie pustoszenia Inflant przez Rossjan, 
wzbogacała się za pomocą handlu Narwa. 
Okręty miast nadmorskich niemieckich, przy- 
bywały do ujścia IVarowy, dla zaprowadzenia 
bezpośredniego handlu z Rossją. Zorza szczę- 
ścia zajaśniała dla [arwy; lecz na czas krótki. 
Po zawarciu przymierza między Polską i Szwe- 
cja naprzeciw Rossji, Pont de la Garde 
wkroczył z oddziałem Szwedów do Estonji 
upokorzył miast wiele, a między innemi sztur- 
mem dobył JVarwę i Iwan-grod, Łupieztwo, 
zaboje, powstały na nowo w opłakaném mie- 
ście. Osłabiona IVarwa, aż do czasów Pio- 
tra W., pozostała w ręku Szwedów. Czas za- 
góił jéj rany, a szczęśliwe jéj położenie we 
względzie handlowym, znowu wzbogaciło mie- 
szkańców. 
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Nadeszła straszna walka między dwoma bo- 
hatćrami północy. Narwa była świadkiem 
pierwotnego niepowodzenia Piotra W. W r. 
1700. 40,000 Rossjan, pod dowództwem Xią- 
Żąt dela CroiiDołhorukiego, zajęły Nar- 
wę. Znane są daisze wypadki nieszczęśliwe o- 
wćj wojny. Brak ducha dobrego w Xięciu 
de la Groi, który przeszedł na stronę nie- 
przyjaciela, niewyćwiczoność wojsk Rossyjskich, 
niedoświadczenie dowódzców, przyłożyły się 
do zwycięztwa Karola XII., przewodniczącego 
małćj garstce, lecz wybornych i dobrze urzą- 
dzonych wojowników. Wielka dusza nie upa- 
da w nieszczęściu; znowu w roku 1704. pod- 
stąpił Piotr pod Narwę. Bronili się do u- 
padłego Szwedzi, aż miasto wzięto szturmem. 
Zażarta była zemsta ze strony Rossjan, za wy» 
cierpiane klęski. Rozogniony zdobywca, nie o- 
szczędzał ni wieku, ni płci, bez względu wytę- 
piając żołnierzy i obywateli. Ciała nieszczę- 
śliwych ofiar zawaliły wązkie i krwią zalane u- 
lice IVarwy; majątki zniszczono lub złupiono+ 
Jęki rozpaczy zagłuszyły okrzyki wojenne; 
szczęk miecza i wystrzały rozlegały się po do- 
mach: wszędzie walczono, na każdóm miejscu 
zabijano się bez politowania. Wodzowie nie 
zdołali zatamować przelewu krwi i rozbroić 
zemsty. Sam Piotr W. przebiegał ulice z o- 
rężem w ręku, przywoływał szyki do posłu- 


szeństwa i oburzony słusznym gniewem, karał 
nieposłusznych. Wszedłszy do domu burmi- 
strza Gete, dokąd zgromadziła się starszyzna 
miejska, z drżeniem wyglądająca śmierci, ci- 
snął Piotr na stół miecz zakrwawiony, i za- 
wołał: »Oto krew moich poddanych, wylana 
dla waszćj obrony!” Starszyzna schyliła się do 
nóg zwycięzcy, i pozyskała przebaczenie. 

Na tóm się kończy nie długa lecz krwawa 
historja IVarwy. Ostatni cios, na zawsze oba- 
lił jej zamożność. Pozostała ona dotychczas 
nieludnóćm i ponuróm miastem, 

Ożywiając w pamięci wszystkie wydarzenia 
okropne, z goryczą w sercu szedłem przez u- 
lice ciasne i puste miasta tego. Mimo pogo- 
dy pięknćj, niespotkałem żadńego mieszkańca, 
postrzegałem tylko stare rzeźby po mad wej- 
Ściami do domów Gotyckićj budowy. Kościół 
przemienienia Pańskiego (Sobor Preobrażeń- 
ski ) Grecko Rossyjskiego wyznania, był przed 
zawojowaniem Narwy, Kościołem Luterskim. 
Powierzchowność jego niema nie w sobie ude- 
rzającego pięknością: jest to budynek czworo- 
kątny, mający wieżę wyniosłą na samym fron- 
cie. Na chórze drewnianym, na kazalnicy, i 
na wielkim zegarze ściennym, równie w oko- 
ło po ścianach dochowane są jeszcze napisy 
z Pisma Sto wjęzyku Niemieckim. Pod zega- 
rem oznaczony rok 1666, Kazalnicę utrzymuje 
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posąg drewniany rzeźbiarskićj roboty. Drzwi 
' Carskie podobnćjże roboty, przyozdobione są 
w rozmaite malowidła Matki Boskićj i 12 A- 


postołów. W około ółtarzą aniołowie trzyma 


ją świeczniki. Wszystkie zaś takowe ozdoby, 
należały do dawnego Luterskiego Kościoła, i 
przechowują się jedynie jako pomniki znako- 
mitego wypadku za czasów Piotra W. Po- 
dłoga składa się z kamieni grobowych szlachty 
Szwedzkiej i Inflantskićj, a na nich widać her- 
by i napisy we trzech językach: Niemieckim, 
' Szwedzkim i Łacińskim. Najdawnićjszy z gro- 
bowców, należy do połowy wieku XVI. Ko- 
ściół Luterski, znajdujący się na kilka kroków 
od Soboru Rossyjskiego, podobnćj zupełnie 
jest budowy. Godne w nim uwagi mieszczą 
się organy przewybornćj roboty. Kiedy grają 
na nich, dwa pozłacane Cherubiny uderzają 
w bębny. Podłoga tam również wyłożona 
jest kamieniami grobowemi; lecz najdawnićjszy 
pomnik nie sięga dalej jak połowy wieku XVH. 
Nadto, jest jeszcze w tém mieście nowy fiń- 
ski kościół; lecz jam go nie oglądał. 
Obszedłszy miasto w koło, wróciłem się 


był na przedmieście dla obejrzenia wewnątrz . 


Iwan-grodu. Znajduie się tu stara Cerkiew 
Ruska, którćj we środku nie widziałem. W po- 
` bliskości stoi kopuła; zachowała się ona bar- 
dzo dobrze, i jest budowy pięknćj w smaku 
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Włoskim. Nie wiadomo co było w nićj; lecz 
zapewne stanowiła ona kościół Katolicki, lub 
Luterski, wybudowany przez rycerzy Inflant- 
skich ( mieczowych ) w czasie przez nich opa- 
nowania Iwan-grodu. Sciany i wieże zawala- 
ją się wkoło ze strony wewnętrznej; czas, po- 
Żera pokrycia wież i rozsadza kamienie mocno 
spajane. Ciemne podziemia, trącące zgnilizną, 
naprowadzają na domysł pierwotnego ich prze- 
znaczenia, kiedy zwyczaj nakazywał zemstę 
nad jeńcami, za wymierzoną sobie stratę lub 
zniewagę ze strony nieprzyjaciela. Niema w 
Iwan-grodzie, oprócz Magazynu i dwojga nie- 
wielkich koszar, żadnych innych zabudowań. 
Gdzie niegdyś zabójcza tłuszcza zapalała się 
żądzą krwawych bojów, tam zaprowadzają te- 
raz ogrodowe owoce. To ostatnie lepsze i 
użyteczniejsze od pierwszego. 

Przeciwnie w zamku 7/yszogrodzie, znajdu- 
ją się ogromne koszary i pomieszkania dla u- 
rzędników; ale stara wieża i jéj pokrycie, roz» 
poczęły już walkę z niszczącym czasem. 

„ Niewiem, czy byłoby wesoło przemieszki- 
wać w JIVarwie; co do mnie: ponure spomnie- 
nia bitw i napadów, ciasność ulic, milczenie i 
nieczynność, smętnćm przejęły serce uczuciem. 
Może być żem trafił na godzinę ciszy; (o ui 
z rana ) weiągu jednak dwugodzinnym, nie- 
słyszałem w mieście nic prócz dalekiego szu- 
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mu Narowy i stąpania nóg moich. Wszy- 
stko to wprawdzie nie przeszkadza szczęściu 
domowemu, i w Narwie pewnie pod wynio- 
słemi dachówkami, więcćj przebywa cnot ro- 
dzinnych, niźli w pośrodku stolic turkotnych, 
miotanych namiętnościami. Może to jest z do- 
brem obyczajów, że piękności tutejsze nie wy- 
chodzą bez potrzeby na ulice, które zdają się 
dla tego być wyłożone kamieniem przez tro- 
skliwych mężów, iżby zniechęcać do przecha- 
dzek. Wreście po domostwach tutejszych nad- 
zwyczajnie chędogo, a przez czyste okna prze- 
ziera zdrowie i dostatek. Oberża Petersburg 
ska na rogu placu, zaleca się osobliwie schlu- 
dnością i pięknością budowy. Bardzom żało- 
wał, że nie znając mićjscowości, stanąłem był 
gospodą w domu pocztowym. Radzę przeto 
wszystkim podróżującym obierać oberżę w któ- 
rćj lepićj usługują, lepszy się znajdzie posi- 
łek, i dwa razy tanićj niżeli na stacjach po- 
cztowych. 


- Przy wodospadzie Narwskim. 


Rzeka Narowa wypływaz jeziora Czud i ubie- 
gając przy granicy Ingermanlandji, około 70 
werst, wpada do zatoki Fińskiej na 12 werst 
od Narwy. Na dwie wersty wyżćj miasta, ko- 
ryto rzeki na 20 zniża się stóp, i IVarowa dzie= 
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ląc się na dwie odnogi, spada bystro z urwisk 
skalistych po obu stronach wyspy, stanowiąc 
w ten sposób dwie katarakty, wielką i małą, 
Przy samćj Katarakcie, znajduje się piękna o= 
sada Joala czyli Juwała, należąca do Benedy- 
kta Kramera Radcy handlowego. Nad brze= 
giem wybudowane są młyny zbożowe i pilarnie; 
o kilka kroków poniżej wodospadu wznosi się 
most, którędy przejeżdza się na wyspę, zwa- 
ną od nazwiska właściciela Sużgów, na któ- 
rćj także znajdują się pilarnie. Na brzegu 
naprzeciwko leżącym, położona jest fabryka 
sukien i zabudowania przynależne do osady 
Joala, Oto jest krótkie opisanie topografi- 
czne okolic katarakty. 

Na samym wyjeździe za bramę wiejską, 
słyszćć można szum wodospadu, powiększa 
jący się w miarę zbliżania się do tego mićj- 
sca. Po przybyciu do osady Joala, udałem 
się pieszo na wzgórze, leżące po stronie pra- 
wej drogi, gdzie niewielka wznosi się kapli- 
ca i smętarz Rossyjski. Stąd po raz pićr- 
wszy spojrzałem na kataraktę, i« kilka chwil 
w zupełnóm zapomnieniu się zostawałem. Go 
za widowisko wspaniałe, i w jakim sposobie, 
określić je moim czytelnikom! Jak oznaczyć 
ten kolor wody wrzącćj na dole i tworzą- 
cćj nad rzeką tęczowy obłok? Barwy tej, 
niemożna przyrównać ni do białości śniegu, 
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ni do błyszczącego tronu, ni do lekkićj pia- 
ny. Niemogę inaczej wystawić widzianego 
przezemnie obrazu, jak powtarzając z Dzier- 
Żawinem. 

Góra dyamentowa stacza się 

Zwysokości po czterech skałach 

Bezdenna przepaść pereł i srebra, 

Wre na dole, uderza wgórę kłębami 

Z brzegów błękitnawy wznosi się pagórek, 

Daleko po lesie łoskot się rezchodzi. 

Oto jest mialowidło katarakty, zdjęte z na- 
tury ze wszelką prawdą przez poetę mala- 
rza! Nie, to nie jest wcale nadętość wyraże- 
nia, nie przesada, nie hyperbola, nie wymysł 
Poezji; lecz sama prawda. Zdaje się, że wi- 
dzisz roztopione srebro, wyrzucone przez wule 
kan nad powierzchnię ziemską i tryskające 
perłami i dyameniami. Urok ten tak mocno 
działa na wyobrażnią, iż długi czas nie ze- 
chcesz wierzyć, aby woda, czysta woda w ze- 
tknięciu z promieniami słońca, zdolna była 
wydać tyle blasku i tworzyć takie mnóstwo 
tęczowych kolorów. Podziwieniem zdjęty na 
widok kataraktyi na myśl o Dzierżawinie, 
mimowolniem przywiódł sobie na pamięć je- 
go naśladowców, silacych się w wierszach na 
odmalowanie przepychu tego widowiska: lecz 
Dzierżawinowi dostały się: srebro i brylanty, 
a naśladowcom: woda! ` 
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Na miejscach niektórych katarakty, spada 
woda na kształt zwierciadlanego łęku, który 
się zdaje być nieporuszonym; lecz prawie 
wszędzie rozbijając się po niegładkićj spadzi= 
stości urwiska, leci ona na dół jak struga sre- 
brzysta. U podnóża tej ściany którę natura 
postawiła w poprzek rzeki, tworzą się zwier- 
ciadłowe i pieniste wodotryski. W wodospa- 
dzie samym upatruje się tylko moc wody; da- 
lójzaś widać bystrość jéj pedu. Bałwany jak myśl 
ślizgają się na powierzchni skał i unoszą się 
do morza, na łono wieczności! Cuda przy- 
rodzenia duszę do upokorzenia się i smutnych 
usposobiają wyobrażeń. Przedemną skrył się 
z łoskotem wodospad, a w około rozrzucone 
były krzyże mogilne. Potęga przyrodzenia i 
słabość człowieczeństwa obecne były mym o- 
czom; wielkość stworzenia i nicestwo naszych 
układów przedstawiały mi się w głębokich rysach, 
na skałach druzgotanych przez fale i na głazach 
nagrobnych, zapisanych ręką człowieka. Na 
cmentarzu, spoglądając na łoskotny wodospad, 
poznałem wiersze Dzierżawina. 


Nie także z nieba czas płynie, 


I wre potok namiętności, 
Cześć połyskuje, sława się rozszerza; 
Ilśni się szczęście dni naszych! 
Wrażenia mocne utrudzają duszę, podo- 
bnie jak  wycięcza ciało zbyteczna pra- 
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ca. Zszedłem ze cmentarza, i udałem się moe 
stem na wyspę. 

W pobliskości wodospadu umocowane są 
deski na kozłach; a każdej koniec wysunięty 
naprzód, na którym śmiały rybak, utrzymuje się 
przez samę tylko siłę równowagi nad przepaścią 
śmierci, pilnując z wędką ryby, jaka podpły- 
wa z dołu pod kataraktę przerzucając się na 
przejrzystym dnie po kamieniach. Rzucenie 
się jedno nieszczęśliwe, jedno niezręczne schy- 
lenie rybołówca, pogrążyłoby go na skały; 
ale nie, oswojony już on z niebezpieczeń- 
stwem, a lubo sam się znajduje na włos jeden 
od śmierci, wytępia inne jestestwa, szukające, 
podobnie jak on, pożywienia. Upokorzmy się 
przed wolą opatrzności! 

Wszedłem był do tartaku i zostałem wnet 
ogłuszony prawie od podwójnego łoskotu kół 
i wodospadu. Przęmysł ze wszystkiego wy- 
prowadza korzyść, i ludzie zmusili groźny wo- 
dospad do obracania kół młyńskich! Robotnicy 
sami Rossjanie: jeden z nich odemknął mi 
drzwi opadające na spodek młynu, i całe pie- 
kło stanęło przedemną. Huk, łoskot wytry- 
ski, piana; przywarłem wnet drzwi, gdyż za- 
smąciło mi się w głowie. ` 

Przypatrzcie się tu odwadze Rossjan: w pi- 
larni jest robotnik pewien, rodem od Woło- 
gdy, nazwiskiem Iwan, człowiek mający lat 
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się on pod sam wodospad, i na czworakach 
pełza przez całą rzekę po wązkiej ścieżce znaj- 
dującćj się pomiędzy skałą i spadającą wodą. 
Powiada on, że droga ta nie jest niebezpie- 
czną, że pod wodą nie jest ciemno, lecz tyl- 
ko mićjsce bardzo szczupłe i śliskie; dla cze- 
go właśnie, jeżeliby drewno spadło kiedy z 
wodą, mógłlry człowiek być przywalonym. 
Spojrzałem na żerdź za pomocą której spuszcza 
się Iwan na drogę pod wodą, alem niechciał 
doświadczyć jego odwagi. Przez całe Życie 
nie przelaczyłbym sobie, gdybym się stał 
przyczyną straty człowieka. 

Z przepełnionćm sercem i myśli mając po- 
mięsza1ie, wróciłem do stacji pocztowej. Chcia- 
łem pisać; lecz niemogłem. “Nazajutrz wyjeż- 
dzam do Dorpatu, aw drodze napiszę o Nar- 
wie. 


List Trzeci. 

JDroga z Narwy do Dorpatu, dnia 20i 21 Maja. 

Sława Rossyjskich zwoszczyków rozlega się 
bardzićj i więcćj po Świecie, a niżeli sława li- 
cznych naszych literatów i uczonych. Wszy- 
scy podróżni, tak krajowcy, jak zagraniczni, 
wychwalają ich zręczność, biegłość i dobroć, 
a mnie pozostaje tylko potwierdzić to zdanie. 
W jednćj minucie powóz nasmarowany i ko- 


> 
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nie zaprzężone. Zwoszczyk najczęścićj wyro- 
stek dwunastoletni, w oka mgnieniu skacze na 
kozioł, potrząsa lejcami, świszczy, krzyczy, i 
jak na skrzydłach leci po równej i bitćj dro- 
dze, urządzonćj od Petersburga do Narwy, i 
w najlepszym utrzymywanej porządku. 
Wszystkie stacje pocztowe w gubernji Pee 
tersburskićjj są wybudowane i umeblowane 
kosztem rządu. Okoliczność ta osobliwsze 
sprawia wrażenie na podróżnych. Jadąc 20, 
5o; 100 werst, wchodzisz do domku, i zdaje ci 
się, że jeszcze nie wyjechałeś z pierwszćj stacji 
tak wszędzie wszystko jednym kształtem jest 
urządzone. W tych domkach rządowych mie- 
szka zwykle po dwóch gospodarzy; dozorca 
stacji zajmuje się tylko zapisywaniem nazwisk 
podróżnych i zwierzchnią wykonywa władzę 
nad zwoszczykami. Właściciel zaśdomku powi- 
nien opatrywać gastronomiczne potrzeby po- 
dróżnych i mieć ochędóstwo na pierwszym 
względzie. Dozorcy są to pospolicie ludzie u- 
służni i dobroduszni, ale tak zwani właściwi 
gospodarze frasują się mocno i krzywo patrzą 
na podróżnych, co niemają dobrego apetytu, 
albo pragnienia, zaczém idzie że jednemu gło» 
dnemu każą płacić za dziesięciu sytych, któ- 
rzy przejeżdżeli nie zostawiwszy gospodarzo- 
wi Żadnego zarobku. Nejprzyjemniejsi dla 
traktjerów wędrownicy byliby, albo ów słynny 
w śta- 


w starożytności atletyczny Milo Kretoński, co 
zabiwszy byka własną pięścią zjadł go w prze- 
ciągu dnia jednego; albo spółczesny nam pi- 
wowar angielski, nie pomnę już jego nazwiska, 
który wypijał na dzień po dwa wiadra por-- 
teru i po tuzinie butelek wina. Ulega wszak- 
Że wątpliwości, czyliby jadło i napitek w na- 
szych stacjach pocztowych przypadły do sma- 
ku nienasyconemu Żarłokowi atlecie, i opo- 
jowi Anglikowi, tym bardzićj, iż ceny zale- 
ża po większej części od dobrego humoru go- 
spodarzy i powiększają się w stosunku prostym 
odległości stacji pocztowych od stolicy. ! 
Grunt około Marwy i około drogi dorpa- 

ckićj, na rozległości półtrzecićj stacji, złożo- 
ny jest z piaskowca, okrytego czwartą częścią 
Żyznćj i urodzajnej ziemi. Twarda i równą 
drogę w tych okolicach możnaby nazwać 
przyrodzoną drogą bitą; okolice do samej sta- 
cji Jewe są przyjemne, ziemia wszędzie staro- 
wnie uprawiona i domki włościańskie mają 
wszędzie ozdobne wejrzenie. Są one otoczo- 
ne ogrodami i oparkamione, przyjemne, po- 
wabne, a zajmujące położenia nęcą podróżne- 
go. Pałacyk w bliskości stacji Wajwarskićj 
ogromny dom zajezdny w Czudlewie, oznacza» 
ja się przed innemi budowlami przepysznóm po- 
łożeniem i szczególnićj starownóm wewnątrz u- 
rządzeniem. Między temi dwiema stacjami, dro- 
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ga ciągnie się sponiżćj zatoki fińskićj po wię- 
kszćj części pomiędzy uprawionemi polami. 
Co krok najpięknićjsze widać przedmioty. 
Co oznacza ten ogromny czworograniasty 
drewniany budynek, pokryty słomą na pół 
przegniłą, opatrzony zamiast okien okopco- 
nemi otworami? Jest to mieszkanie estońskie- 
go rolnika. To nie dom, ale obora, ale staj- 
nia, gdzie cała rodzina mieści się z końmi, 
krowami, i wszelkiemi innemi zwierzętami do- 
mowemi, które są tylko ścianą przedziałową 
odłączone. Wszyscy mieszkańcy tego szałasu 
Żyją wścisłćj z sobą przyjaźni i zgodzie, są . 
gościnni i ciepłem własnego ciała ogrzewają 
całe pomieszkanie, w którém dym rozwijający 
się z ognia zapalonego na środku izby i tęga 
wonia tytuniu, są najcelnićjszemi przyjemno- 
ściami. Nad ogniskiem wisi kocioł, gdzie go- 
tują jeść w swoim czasie. Trudno byłoby 
chcieć oznaczyć rodzaj tego jadła; składa się 
ono zrozmaitych części. Mąka, kartofle, rze- 
pa, mięso, mleko, ałbo śledzie, wszystko ra- 
zem zmięszane i zbite wjedną nasycającą ca- 
łość. Wódka, śledzie i tytuń są to najisto- 
tnićjsze potrzeby, bez których żaden Estoń- 
czyk mie może się obejść. Na około ognia 
zgroriadza się cała rodzins, po części dla wy- 
poczęcia, a w części dla oczekiwania smaczne» 
go obiadu. Nieporządne. kobićty estońskie 
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z sróbtnemi zausznicami, w czópkach albo też 
w pięknych zawojach sukiennych; dzieci na 
pół nagie i sążniści, wychudli, zarośli męzczy- 
zni z małemi fajkami, składają malowne grup- 
py, na skrćślenie których potrzebaby pędzla 
Tenjera. Przydajmy do tego kilka zwie- 
rząt znienawidzonych u Hebrajczyków i Ma- 
hometanów, niemniej kilka kopców nawozu 
"przy ścianach wewnątrz zamieszkania, a bę- 
dziemy mieli wyobrażenie o wdziękach tej ro- 
dzinnćj swobody, czyli jak Niemcy mówią 
Familiengemaelde. Nie nędza i potrzeba przy- 
wiodły Estończyków do stanu tak lichego; 
czyniono rozmaite doświadczenia, przyczyniał 
się rząd i miast mieszkańcy ażeby ich przy- 
niewolić do większego wewnątrz ochędostwa 
domów, które bezpłatnie na ten użytek sta- 
wiano; Estończykowie uważali to za gwałt ich 
swobodom zadany i prosili aby ich zosta wio- 
no przy dawnych zwyczajach i nie odwodzo- 
no z toru przodków. » 

. Nie mniemajcie atoli, żeby Estończykowie 
sposobem Życia i powierzchownym kształtem 
podobni do mieszkańców przylądka dobrej na- 
dziei, mieli być jak oni dzicy i nie oświeceż 
ni. Bynajmnićj; wszyscy umieją czytać i pi- 
sać w swoim rodowitym języku, mają grunto- 
wne wyobrażenia w rzeczach religijnych, są 
gorliwi swćj wiary wyznawcy, słuchają nauki 


* 
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, 
kościelnej z upodobaniem i mają rozsądne zda- ` 
nia o przedmiotach, które nie przewyższają 
stopnia ich oświecenia i tyczą się dobrego by- 
tu. Zwyczaj, ta druga natura człowieka, nie 
pozwala im zbaczać z toru przodków w rzeczach 
mniej dla nas przyjemnych, ale drogichi wiel- 
ce szacownych dla ludzi, obdarzonych czuciem. 
To przywiązanie ślepe do starodawnych oby- 
czajów, jest najwydatnićjszym rysem ich nie- 
uległego, niezmiennego i prawdziwie narodo- 
wego charakteru. Zstończykowie, jak już wy- 
Żej powiedziałem, gdym historję ich przebie- 
gał, zawsze się odznaczali męztwem, a Kardi 
XII. pułki estońskie uważał za wyborowe w 
swem wojsku. ZEszończyk jest wierny w przy- 
jaźni i wywdzięcza się rad za dobrodzićjstwa, 
ale mściwy w uniesieniu i gniewie. Nieokrze- 


` saność jego, którą jedni uważają za skutek 


` 


dzikości, inni za -skutek nieoświecenia, jest 
rzeczywiście oznaką dumy narodowéj. ZEstoń- 
czykowie uważają siebie za coś pocześnićjsze- 
go od innych pokoleń, a o Niemcach, któ- 
rych nazywają Sasami mówi z pogardą. Że 
są usposobieni do wyższćj kultury, łatwo to 
poznać można z otartych cokolwiek w dwor- 
skićj służbie ludzi. Wielu z pomiędzy nich 
wziąwszy wychowanie w domach znakomi- 
tszych, z łatwością uczy się języka niemieckie- 
go i zadziwia bystrością dowcipu, pojętnością 
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i zdolnością do rozmaitych zatrudnień. Mo- 
Żnaby ich policzyć pomiędzy Niemców ze 
środka oświeconćj Germanji. Tak to wszy- 
stko od wychowania zależy. gl 

Ledwo nie wszyscy podróżni ohydzili i 
wzgardą okryli mieszkańców tćj okolicy. Ja 
przeciwnie umiem ocenić nieugiętość ich cha- 
rakteru, bogobojność i wysokie o godności 
człowieka rozumienie. Oczywistą jest rzeczą, 
Że kto z naszemi śmiałkami miał do czynienia, 
nie łatwą mieć będzie sprawę z grubijańskim 
i milczącym Estończykiem, który większą u- 
wagę zwraca na swoją lulkę, jak na wasz ekwi- 
paź, którege nie poruszają wasze pogróżki, 
który dumnie na was spogląda i częstokroć 
milczeniem mści się za niegrzeczność podró- 
Żnego. Ale Fstończyk nie jest nieczuły na 
dobre obejście się. Życzliwe słowo, żarcik, 
kieliszek wódki, wypogadzają jego zachmurzo- 
ne czoło; naówczas wesoło pogania konie, sta- 
je się dowcipnym, usiłuje dogodzić i zaleca na 
drugićj stacji dobrego pana. Życzliwość, na 
kształt ciepła nieznacznie przejmuje najtwardsze 
ciała. Wprawdzie potrzeba mieć z ludem tym 
wiele cierpliwości, ale człowiek którego ro- 
zum góruje nad poziomem, powinien pobła- 
Żać niedołężnćj słabości i niewiadomości. 

Od stacji małego Pungaru do Rannego 
Pungaru, droga piasczysta, nudna, ciągnąca 
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się po ziemi niezaludnionćj, a od Rannego 
Pungaru do Neuali, las, piasek, błoto, nieuro- 
dzaj, bezludność; ale te pustynie ożywia wi- 
dok czuchskiego jeziora, które już widzieć mo- 
Żna z drogi przy wjeździe do małćj wioski ros- 
syjskiej. Tym sposobem zdaje się, że władza 
czarów przeniosła się do Rossji. Tu pośród 
cudzoziemców znaczna jest wyższość rodowi- 
tych Rossjan pod względem zamożności przed 
wszystkiemi narodami zamieszkałemi w obszer- 
ném państwie rossyjskićm. O kilka werst od 
małej wioski, na brzegu jeziora, znajduje się 
większa osada rossyjska, zwana Czarna wieś. 
Dla podróżującego Rossjanina, jest ona tu tem, 
czóm spotkanie ziomka w pustyni Arabskiej. 
Czarna wieś jest nadzwyczaj pięknie zabudo- 
wana; większa część domów jest o dwóch pię- 
trach, z gankami i balkonami. Wszędzie wi- 
dać sklepy, żakłady rękodzielnicze, narzędzia 
rybołowskie; wszędzie przebija się zamożność 
i wesołość. Przejeżdżałem przez Czarną wieś 
wieczorem. Liczne stado bydła rogatego wra- 
cało z pola. Ulice napełnione były ludem; ro- 
śli, zdrowi i silni męzczyzni, przechadzali się 
środkiem wsi; rumiane, białe dziewice stały u 
wrót, czekając na krowy. Dzieci prześliczne 
jak amorki, biegały z jednego miejsca na dru- 
gie. Zatrzymałem się aby pomówić z włościa- 
nami, pożartować z dziewicami, ucałować mie 
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łe dzieci i nagadać się do woli po rossyjsku. 
Dowiedziałem się, że włościanie tutejsi są go- 
spadarni i że w osadzie tćj liczni znajdują się 
mieszczanie. Są oni wszyscy starowiercami i 
przenieśli się w te strony jeszcze za panowania 
szwedzkiego. Po akcencie poznałem ich na- 
tychmiast, że są Pskowianie, czyli podług zda- 
nia zmarłego Zorjana Chodakowskiego, na- 
leżący do pokolenia Krywichów. Tutejsi mie- 
szkańcy prowadzą obszerny handel suszonemi i 
solonemi rybami, pienką, trudnią się tkactwem 
płótna, furmanką, iz wielkim przemysłem oddają 
sięrybołostwu; niewielkie pola i ogrody uprawia- 
ją tylko dla domowej potrzeby. Umieją wszy- 
scy po estońsku, ale żyją po rossyjsku. Wszy- 
scy razem kontenci z swojego bytu i żyją zu- 
pełnie szczęśliwi. Pomyślność ich zaczęła się 
w ciągu ostatnich lat pięćdziesięciu. 

Jezioro czudzkie ciągnie się wzdłuż na 84, 
awszćrz na 58 werst; znajduje się na nićm kilka 
wysp, aniektóre są zamieszkałe, Wpada do niego 
9o rzek irzćczek, a jedyne jego ujście do mo- 
rza jest przez rzókę Narwę. Z jeziora czudzkie- 
go możnaby się dostać na statkach przez Na- 
rowę otrzy wersty od Katarakty i mieć kom- 
munikację z morzem. Gdyby można było 
przerznąć kanał z miejsca tego aż za MNarwe, 
gdzie Iarowa zhowu staje się spławną, wes 
wnętrzna pomyślność powiększyłaby się znam 
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cznie, i być może, że na piasczystych brze- 
gach czudzkiego jeziora, wzniosłoby się miasto 
podobne Rydze. Niegdyś, gdy jezioro czudzkie 
między Rossją i Inflantami granicę stanowiło, 
było ono świadkiem wieku bitew krwawych i 
świetnych czynów. Do wieku XVII budowa- 
no w Dorpacie nad rzeką Embach wojenne o- 
kręty i zgrabne statki, Bez wątpienia, że i 
dawni Pskowianie ną swoich tratwach po je- 
ziorze Czudzkićm bitwy staczali i na brzegi 
nieprzyjacielskie napadali. I teraz idą statki 
od rzeki ZYV/eliki do samego koryta Jarowy 
ale statki teraźnićjsze napełnione są płodami 
ziemi i przemysłu. Przyszły mi na myśl te 
czasy, w których odwagę uważano w Pskowie 
i Nowogrodzie za cnotę, kiedy dziarska mło- 
dzież nie syta wojen, szukała sławy i zdoby- 
czy na lądzie i na wodach, zgromadzała się 
tłumami i wdzierała się w cudze krainy, roze 
nosząc wszędzie śmierć i spustoszenie. Ne. 
wą spławiano rossyjskie tratwy do zatoki fiń- 
skićj i morza baltyckiego, a przez ZY'elike do-- 
stawały się statki na jezioro czudzkie. ` Nad- 
brzeźni mieszkańcy, byli zawsze w obawie na- 
padów niespodzianych, albo zmuszeni bywa- 
li do okupywania spokojności bogatemi 
daninami, Teraz przesuwały się przedemną 
lekkie statki rybackie; do koła panowała spo- 
kojność i cisza. Cały wiek przeminął, od 


RZEZ Na 
czasu jak odgłos wojennćj trąby rozlegał się 
nad bałwanami jeziora. 

Proste łódki rossyjskie pokonały „r. 1702 
szwedzką. flottyllę na jeziorze czudzkićm. Ka- 
pitan szwedzki Hekenflicht, otoczony zgra- 
bnemi czółnami rossyjskiemi, przeniósł zgon 
bohaterski nad niewolę; sam zapalił proch 
na statku i wyleciał w powietrze z 70 ludźmi, 
których miał pod swojóm dowództwem. W. 
r. 1704 w czasie kiedy jenerał Szeremetjew 
Dorpat osadził, rossyjskie łódki zabrały zno- 
wu niedaleko ujścia Zinbacha, czternaście 
szwedzkich statków, na których znajdowało 
się 18 dział. Pułkownik szwedzki Leter nie 
chciał przeżyć wstydu i także -wysadził się na 
powietrze z swoim- okrętem. Pamięć bohaté- 
rów jakiego bąć narodu, chlubą jest dla czło- 
wieczeństwa i sława zwyciężonych spada na 
zwycięzców. 5 

Miałem czas do rozmyślania, posuwając się 
zaledwie po piasczystém morzu od Rannego 
Pungeru do Nerali i do samej Czarnej wsi. 
Sześć koni z trudnością toczyło mój lekki po- 
wóz. Tylko wspomnienia przeszłości rozpędzały 
melancholją, do której smutne okolice uspo- 
sabiały. O północy przybyłem do  Tormy; 
zatrzymałem się tam tylko-dla przeprzęgu ko- 
nii w Ihgaferze ujrzałem wschodzące słońce. 


Odtąd do samego Dorpatu, oprócz kilku werst, 
kk 


waż gho a 


ukazywały mi się po obudwu stronach drogi 
prześliczne widoki i uprawione pola, a nie- 
wielkie pagórki uwieńczone zielonością, uro- 
zmaicały krajorys. Dusza podaje się niewolni- 
czo zewnętrznym wrażeniom; odżyłem. wyje- 
chawszy z piasczystych stepów i nacieszyłem 
się przyjemnem powietrzem porannćm, pie- 
niem ptaków i obrazami przyrodzenia. Tak 
szczęśliwie usposobiony wjechawszy o godzie 
nie siódmej z rana do Dorpatu, ujrzałem pro- 
fessorów i uczniów tutejszego uniwersytetu, 
spieszących przez ulice z xiążkami i papićra- 
mi. Jak ocalony po rozbiciu okrętu wędro- 
wnik, zawołałóm: Ziemia! Ziemia! Ludzie! 
Ludzie! : 
(Ciąg dalszy nastąpi. ) ł AN 
J 
eO 


II. 


LISTY o SZWAJCARJI. 


( z dzieła P. Raoul Rochette ) 
IPyciąg czwarty. 


W drugim tomie zastanawia się autor nad 
potrzebą uwiadomienia czytelników o stano- 
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wisku, z jakiego autor każdego opisu podró- 
Ży na przedmioty patrzy, które go zastanawia- 
ją; albowiem wrażenie nie jest względem 
wszystkich jednakowe. Ztąd pochodzi, że nie 
jednego mylą opisy, gdyż każdy prawie uwa- 
ża i uczuwa inaczćj od autora. Ta różność 
uważania i przyjmowania wrażeń jest jeszcze 
większa w piszących, jak w czytających. Nad- 
to wiele zależy od pory, w jakiej kto kraj 
zwiedza. Jezioro genewskie nie miało dla au- 
tora w zimie tyle powabu, ile w tenczas, kie- 
dy brzegi jego ubarwione były rozkosznemi 
pastwiskami i pięknemi winogronami. 
Szwajcarja nie będzie stawiała zajmujących 
widoków dla tego, który ceni same tylko dzie- 
ła sztuki, lub płody przemysłu ludzkiego, ale 
uniesie się nad nią każdy, co wielbi wielkie 
przyrodzenia zjawiska. Antykwarjusz, dla któ- 
rego kawał muru zaniedbanego raczej, niż sta- 
rożytnego, więcej ma powabu, niż zielonawy 
Alp wierzchołek , i ci, co nieustannie w roz- 
walinach państw grzebią i z radości się trzęsą, 
gdy w nich znajdują jaką cegiełkę, nie będą 
niczego bardzićj pragnęli, jak widoku rozwa- 
lin zamków helweckich, gdy tym czasem inny 
rodzaj uczonych, obciążonych zawsze kamie- 
niami, zaledwie spostrzeże najpiękniejsze je- 
ziora, najrozkosznićjsze okolice, przez które 


przebywa. Byli tacy podróżni, którzy przy- 
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bywali do Szwajcarji, aby podziwiać naturę, 
a jednak najpięknićjsze jej dzieło pomijając, 
jak kamienie byli zimni na wspomnienie Win- 
kelryda, a niewidząc w Sempach oprócz je- 
ziora nic innego, obojętnie patrzyli na sławną 
tej okolicy widownię, lub wcale jéj nie wi- 
dzieli. Cóż powiem o tym filozofie, który 
wartość narodów jedynie na franki i szterlin- 
gi obliczając, uśmiecha się z politowaniem na 
widok miejsc i rozkoszy które Gesner opie- 
wał, albo po tym zarozumiałym mięszkańcu 
miasta, który obcy wszełkiej prostocie, wszel- 
kim Życia wiejskiego słodkim nawyknieniom, 
nie kontent, że zsobą na szczyty Alp, boga- 
tych zaprzęgów i lokajów wprowadzić nie mo- 
“że, znajduje w Szwajcarji same tylko złe dro- 
gi, nieporządne gospody, ludzi żyjących serem, a 
niewidzi ani giełdy ani opery? Ale nawet 
między temi którzy w kraju tym rze- 
czywistych szukają piękności i oceniać je umie- 
ją, ileż jest takich, którzy przesadzając i nie- 
wcześnie się unosząc, psują cały owoc swojćj 
podróży, zapalają się do spadku wody i pa- 
dają na kolana przed kamieniem? Założyłbym 
się, że między takićm mnóstwem osob, które z 
różnych krajów corocznie do Szwajcarji przy= 
bywają, dwóch niema, na którychby przedmiot 
jaki jednakowe sprawiał wrażenia i któreby 
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się oddaliły z Szwajcarji z jednakowem upodo- 
baniem. 

Szacunek jaki autor powziął dla Szwajca- 
rów, był skutkiem zgłębienia ich dziejów, ale 
uczucie to z tylu względów szanowne, wysta- 
wiało mu może kraj ten w kolorach zbyt świe- 
tnych, może też za mocno uczuwając wspo- 
mnienia i wrażenia, obyczaje teraźniejsze Szwaj- 
carów takim pędzlem malował, jakiby rzeczy- 
wiście przystał tylko na oddanie starożytnych 
czasów. Autor sądzi wszakże, że główne ry- 
sy dawnej fizognomji szwajcarskiej, udało - mu 
się skreślić wiernię i z zapałem; mówi on tu 
o tćj zajimującćj i rzadkićj zgodności między 
naturą wielką i surową, a wolnością nieo- 
graniczoną i silną jak góry co ją zasłaniają, 
niewinną i czystą jak powietrze, którćm od- 
dycha swobodny Szwajcar. Ta powszechna 
harmonja tak w całym Alp obrazie, jak w cha- 
rakterze ludu szwajcarskiego, wzbudza pewien 
rodzaj sympatji. działający zarazem na duszę 
jak na zmysły podróżnego. Upadek obycza- 
ju politycznego trapiący naszą starą Europę, 
nie jest bez wątpienia równie Szwajcarji obcy, 
ale przynajmnićj sama natura zatknęła tam 
granicę wylewowi zepsucia. Autor jak wszę- 
dzie w swojóm dziele panującemu w Europie 
duchowi przemysłowości nie zdaje się sprzy- 


— 38 — 


jać, cieszy się, że postępujące lawiny lodów 
położą tamę rozszerzającemu się zbytkowi. 

Z tego stanowiska uważając stan moralny 
Szwajcarji, wyznaje autor, Że może z uniesie- 
niem zbytecznóm kreślił jej obraz, ale sądzi, 
że o pięknościach przyrodzenia, o mnóstwie o- 
kolic malownych, o porywających widokach, 
tego samego powiedzieć nie może. Alpy są 
bez wątpienia największą w Świecie osobliwo- 


ścią; któż na ich widok nie uczułby chę- 
ci, ale zarazem niemożności ich opisania! Ja- 
kiż skarb niezmierny uwag i obrazów! Jleż 
dla artysty barw nie do naśladowania, ileż 
dla poety porywających harmonji, ileż nie- 
złomnych dowodów zgromadziła natura na 
Alpach dla filozofa! Jleż tam ukazuje-sięnam 
świętych stworzenia świadectw i nieśmiertel- 
nych historji naszego globu stronnic w ogro- 
mnych massach, i w niezliczonych pokładach kru- 
szcowych hees. 

»Wielu widzi w Alpach jedynie massy ka- 
mienne, których ogrom na pierwszy rzut o- 
ka ich zadziwia, których ogół wprawia ich 


w zamieszanie, których rozmaitość nawet ich 
utrudza. Co do mnie, uważam je wcale ina- 
czej. To wielkie natury widowisko, niezdaje 
mi się być nieme i martwe jak gdyby ni- 
czém innćm niebyło tylko materją; podoba 
mi się, zajmuje mnie, a ile razy przechodzę 
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obok tych kolosów, przy których tyle prze- 
minęło wieków, zawsze doznaję uczucia religij- 
nego i głębokiego wzruszenia. Jch nierucho- 
mość na tej ruchomćy świata widowni, ich 
groźna postawa, ich niezmierne formy, wszyst- 
ko to zdaje mi się czynić je istotami uprzy- 
wilejowanemi, z któremi się wyobrażnia mo- 
ja poufali. Zastanawiając się nad niemi, za- 
trzymuję w pamięci ichrysy, ich obraz łączą- 
cy się z wszystkiemi wspomnieniami moje:ni 
staje się niejako częścią mnie samego, a gdy 
je znowu oglądam po upływie niejakiego cza- 
su, zdaje mi się, Że witam nie tak góry, jak 
raazćj dawne znajomości. Nie uwierzysz z 
jaką radością widziałem po raz drugi nie- 
które góry, z jakićm  słodkićm  wzrusze- 
niem rozpoznałem ich szczyty i formy, któ- 
re mnie zastanawiały pierwszą razą; a w prze- 
ciągu jednego roku, w którym tyle straciłem 
ułudzeń, tyle przychylności i nadziei, w któ- 
rym doznałem tyle niewdzięczności, obłudy 
i niesprawiedliwości, w którym się ludzie dla 
mnie zmienili, a ja dla nich inny się stałem, 
ujrzałem znowu moje ulubione położenia zue 
pełnie takie, jakiem je był zostawił; ujrzałem 
je zawsze jednakowe, zawsze świćże, zawsze 
nowe i przywiązałem się do nich jeszcze bar- 
dzićj. Tak jest przyjaciółko; niech inni za- 
stanawiają się nad Alpami swoim sposobem, 
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niech szukają w nich kamieni; co do mnie 
ja chcę znaleść w nich przyjacioł. 

Ogniwo gór alpejskich w kantonie frybur- 
skim, mało jest znane od cudzoziemców; au- 
tor przekonał się, Że jeśli kraj ten nie jest 
ztego powodu tak sławny jak jego sery, w 
tym wina raczej podróżnych, niż okolic. Au- 
tor zwiedzał okokcę, Która stanowi niejako 
ziemię klassyczną Z/elojzy. Uderzył go między 


innemi znak krzyża, oznaczający granice rze- 


+ 


czypospolitćej fryburskićj. „W innych kra- 
jach byłbym ujrzał w podobnym razie miej- 
sce warowne, albo przynajmniej komorę celną, 
ale uwierzysz mi bez trudności, że wolę krzyż 
tam, gdzie idzie o rozgraniczenie dwóch kra- 
jów. Zamiast oddzielania mnie od ludzi, on 
mi ich owszem przypomina. Nie może ujść 
uwagi podróżnego w Szwajcarji, że małe jéj 
kraiki tak bardzo umieją pogodzić swoją fi- 
zognomję właściwą i miejscową z rysami cha- 
rakterystycznemi, które im są wspólne i 
które im wszystkim nadają piętno fami- 
lijne. Można to powiedzieć zarówno o 
obyczajach, jak o zwyczajach mięszkańców. 
Zaledwie uczynisz 5o kroków na powierzchni 
kantonu fryburskiego, a już ujrzysz się po- 
śród zupełnie innćj i nie tylko umysłem, 
charakterem, ale nawet wiarą i niemal języ- 
kiem różniącćj się rassy ludzi, a różnica ta u- 
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derza szczególnie w ubiorach kobićt. Mają 
one zwykle plecione i w tyle głowy związa-. 
ne włosy, co im nadaje szczególniejszą fizo- 
gnomję. Nawet te, których wiek zupełnie 
pozbawił włosów, dźwigają tak Śmieszny cię- 
Żar; mają one wszelką łatwość do nabywa- 
nia brakujących im włosów, bo mężczyzni 
zwykli zupełnie golić głowy. Niemal wszy- 
stkie kobiety fryburskie są brzydkie. Zdaje 
się, iż zimne klima ma wpływ na .ich tem- 
perament. Są one bardzićj otyłe, niż czer- 
stwe, twarze ich rzadko są rumiane, a wię- 
ksza ich część łączy jeszcze z wdziękami przy-- 
rodzonemi gardziele, prawie tak wielkie jak 
ich pukle włosów. Na górach zwanych Grua 
jerez napotkał autor tamtejszych górali w to- 
warzystwie pastora prowadzących na targ pię- 
kne krowy. Zdziwiła go szlachetność, siła i 
godność, przymioty odznaczające tych górali 
od ich ziomków mięszkających w bliskości na 
równinach fryburskich.” Zapytywałem się ich 
co chwila o drogę, aby mieć sposobność czę- 
Ściejszćj z niemi rozmowy, a kilku z nich od- 
rzuciło z wzgardą zapłatę za mléko i owoce. 
Język ich jest djalektem dawnćj mowy Rzy- 
mian i pełen wdzięków zwłaszcza w ustach ko- 
biet.” 

Zamek, również jak góry zwany Grujercz, 
zamięszkały jest dzisiaj przez urzędnika fry- 


eus 42 aa 


burskiego; dawni hrabiowie tego zamku by- 
li niepodlegli. 

Zwiedziwszy autor góry Grujerez, które 
do: najpiękniejszych liczy, przechodzi do opie 
sania miasta Lozanny, i temu to miastu na- 
daje pierwszeństwo nad innemi miastami szwaj- 
carskiemi. Berno ma w swojćj powadze coś smu- 
tnego. Lucerna ma więcćj przyjemności, ale 
pozostało w nićj wiele śladów gotycyzmu. 
Neufchatel ma daleki widok na Alpy, ale 
„sama Lozanna zdaje się łączyć wszystkie ko- 
'rzyści powabów natury i udoskonalonej „kul- 
tury. Jezioro nad którćm w półkolu jest wy- 
stawione, ma od strony Vewcj najpięknićjsze 
z winnicami brzegi; na południe widać góry 
okryte lasami i białe skały, a zdala ukazują 
się Alpy. Równiny które się ciągną od brze- 
gów jeziora na zachód od Zozanny aż do gór 
Jura i do granic francuzkich, stanowią główną 
część kantonu Z/ad, i należą bez wątpienia do 
okolic najpowabnićjszych, najbogatszych i naj- 
lepićj w całćj Europie uprawnych. Lozanna 
ma kilka gmachów z średniego wieku, które 
wszakże nie mają nic osobliwego, jedynie za- 
stósowanie ich do teraźniejszego użytku może 
zwrócić uwagę podróżnego. Dawny zamek 
w którym mieszkali biskupi lozańscy i urzę- 
dnicy cesarscy, zamieniono na rezydencję rzą- 
du kantonu Vad. Wewnętrzne urządzenie 


tego gmachu jest proste i szlachetne; z sali, w 
którćj się zgromadza rada wielka, wychodzi pię- 
kny widok na znaczną część kantonu, tak, 
iż ludzie którzy sobie powierzone mają losy 
całego ludu, w każdej chwili oglądać mogą o- 
braz jego szczęścia. 

W całym kantonie Vad widział autor niea 
wątpliwe dowody wzrastającćj pomyślności. 
Duch konstytucji tego kantonu nadanćj ro- 
ku 1814, ma widoczną dążność arystokraty- 
czną. Walczą tu z rządem dwa stronnictwa 
Jedno pragnie konstytucji bezwarunkowo de- 
mokratyczaćj, drugie złożone z dawnej szlachty ' 
Żałuje rządu berneńskiego. Między temi dwo- 
ma słabemi stronnictwami, a rządem, utrzy- 
mują równowagę deputowani i urzędnicy ludu. 
Pomimo takićj oppozycji, jest rzeczą zadziwia- 
jącą, żew krótkim przeciągu czasu i przy pomo- 
cy miernych zasobów liczne zdołano zaprowadzić 
instytuta, mające na celu użytek publiczny; 
w każdćj gminie znajdują się szkoły elemen- 
tarne; szpitale dla chorych zostały pomnożo- 
ne; zaprowadzono nowe więzienia,' gdyż da- 
wnićj więźniów i chorych odwożono do Berny; 
wystawiono wspaniałe mosty; porobiono drogi 
bite, a towarzystwa rolnicze nowo zawiązane, 
rozwijają gospodarstwo i przemysł krajowy. 
Z ostatnich instytutów przytacza autor mle- 
czarnię wspólną, w którćj fabrykują sćry, sta. 


nowiące ważną gałęź bogactwa tego kanto- 
nu. 

Najwyższa władza kantonu Wad powie- 
rzona jest radzie wielkiej, złożonćj z 180 człon- 
ków, wybieranych na lat 12 i odnawiających 
się wtrzecićj części, tak jednak, iż lud wybie- 
ra do tćj rady tylko 6o ezłonków, sama rada 
wielka mianuje z kandydatów podanych przez 
zgromadzenia wyborcze, 65 deputowanych, a 
kommissja wyborcza złożona z członków. rady 
stanu, z sędziów trybunału appellacyjnego i 
i 40 członków rady wielkićj, uzupełnia braku- 
jącą liczbę. Rada ta zgromadza się co rok, 
w miesiącu Maju w Lozannie; posiedzenia jćj l 
zwykle trwają cały miesiąc. Należą do niéj 
wszystkie przedmioty dotyczące prawodawstwa 
i administracji. Posiedzenia jéj nie są publi- 
czne. 

Rada mała czyli rada stanu składa się z 
12 członków, zgrona rady wielkićj wybranych; 
należy do nićj stosowanie praw i zajmowanie 
się wszelkiemi przedmiotami gospodarstwa publi- 
cznego; od nićj zależą nońinacje urzędni- 
ków podrzędnych, ajentów rządowych, dowódz- 
ców milicji; ona rozkazuje sile zbrojnćj, tak 
jednak, iż jest odpowiedzialną za nadużycia 
radzie wielkiej. ; 

Na czele tych rad znajdują się lľandamano- 
wie, sprawujący swoje obowiązki przez lat czte- 


ry i niemogący być raz poraz wybierani; są 
oni prostymi stróżami prawa, niemają wielkie- 
éo poważania, tym bardzićj iż są płatni. 

Więcej niż inne instytucje przyczynia się 
do utrzymania w kantonie Aad wolności i 
pomyślności publicznój dobre gmin urządze- 
nie. Cały kraj podzielony jest na 60 obwo- 
dów, a każdy z nich na gminy, w których pa- 
nuje duch korporacyjny. 

Obyczaje mieszkańców nawet w najniż- 
szych klassach godne są zalety. 

Lozanna liczy przeszło 10,000 mieszkań- 
ców. 

Z wielkićm zadziwieniem dowiedział się au- 
tor, że w kraju tak bardzo zalecającym się z 
dobrych obyczajów. go osób znajdowało się 
w więzieniu i że siła policyjna składa się z 200 
Żandarmów, co jednak ztąd można sobie wy- 
tłumaczyć, że kanton Fad położony jest na 
pograniczu Sabaudji i Francji; nadto piękne 
położenie Lozanny zwabia tam mnóstwo cu- 
dzoziemców, których przykład nie zawsze jest 
korzystny dla krajowców. 

Postęp ducha wojskowego i przemysłowe- 
go pokazuje się widocznie w tym kantonie. 
Osiem tysięcy wojska regularnego, i trzydzie- 
ści tysięcy milicji narodowej, stawiłyby wrizie 
potrzeby groźną obronę naprzeciw nieprzy- 
jacielowi, Ale w czasie pokoju utrzymywanie 
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tak wielkiej siły zbrojnej, rozszerza między: 
mieszkańcami ducha niezgody i przeciwne jest 
ustaleniu zaprowadzonych instytucji. 'Ta po- 
stawa groźna jest skutkiem zajść nieprzy- 
jacielskich z kantonem berneńskim. 

W Zevej odbywa się co rok w dniu 5 Sier- 
pnia święto pasterskie, zaprowadzone po- 
czątkowo dla zachęcania uprawy wina i nie- 
kiedy połączone bywa z dziwacznemi ceremo- 
njami tak, iż tam widzieć można nie tylko 
ubiory starożytne, ale nawet bożków mito- 
logicznych. 

_ Jak położenie kraju Walezyjskiego nad- 
zwyczaj piękne autorowi się zdawało, tak mie- 
szkańcom jego  nieprzyznaje zalet innych 
Szwajcarów. Alpy walezyjskie są podług nie- 
go podstawą Europy, albowiem massa ich ma 
postać więcćj olbrzymią i bardzićj ścisłą, niż 
innych okolic alpejskich. Zdaje się, iż natu- 
ra nieprzeznaczyła kraju walezyjskiego na mie- 
szkanie dla ludzi; w samćj rzeczy okolica ta 
otoczona nieprzebytemi górami, byłaby nie- 
bezpiecznóm siedliskiem, a ' może nawet naj- 
dawniejszy pomnik stworzenia nie powinien 
być wystawiony na próżną ciekawość wzroku 
ludzkiego. Jeden tylko most niebezpieczną 
dający przeprawę, prowadzi do Walezji; ze 
wszystkich innych stron, stćrczą nieprzebyte 
góry, okryte lodami. Wszelako człowiek po- 
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konał te trudności; usadowił on się wtéj o- 
kolicy i podgarnąt pod swoje posiadanie nie- 
bezpieczną strefę, pod którą wszystkie ży- 
wioły zdają się w przymierzu przeciw niemu 
walczyć; ale też ludność tutejsza wyradza się 
codziennie. Madaremnie zasilali ją Gotowie, 
Burgończykowie, Wandalowie, Hunowie i Sa- 
raceni, którzy tam pośród okropnych skał nie- 
przystępnego szukali schronienia; wpływ kli- 
matu pokonał ich wszystkich z kolei; starość 
Alp zwyciężyła wszystkich tych zdobywców 
Świata; a po strasznych Hunach została w 
Walezji zdrobniała i wyrodzona potomność, 
Stolicą kantonu Walezyjskiego jest miasto Sion; 
jest to dawne sławnych biskupów siedlisko, 
a w późniejszych czasach stolica departamentu 
francuzkiego. Położenie jego jest może w ca- 
łym świecie najszczególnićjsze. Na pochyło- 
ści dwóch oddzielnych gór, w okolicy dzikićj, 
bez kształtu i porządku pośród starożytnych 
wież, czyli ich rozwalin stawiane, dziwnie'od- 
bija się obok świetności i świeżości krajory- 
sów. Doznawało ono liczaych nieszczęść, od 
pożaru, wylówu Rodanu, wojny, i że teraz zu- 
pełnie nowe ma domy, winno to swoim nie- 
szczęściom. Z pomników średniego wieku, i 
z epoki panowania francuzkiego nie pozostał 
w Sionie żaden pomnik, ale zachowały się 
jeszcze ślady języka i potęgi Rzymian; na ma- 


rze kościoła katedralnego znajdują się napi- 
sy już prawie nieczytelne, któremi Sadunowie 
wyrazić chcieli wdzięczność cesarzowi Augu- 
stowi. Jak cały kanton walezyjski tak i mia- 
sto Sion niema zalety z ochędóstwa. Histo- 
rja tego kantonu byłaby interessowna. Mie- 
szkańcy jego nie stali się wprawdzie głośni 
w bojach i traktatach, ale też nie znały ich 
łzy Europy. Walezja należała przez czas dłu- 
gi do biskupa, który kraj ten z mocy ustawy 
Karola Wielkiego dzierżył. W czternastym 
wieku odzyskali ZYalezyjczykowie wolność i 
połączyli się z federacją helwecką. Niewiemy' 
szczegółów ich wojen i instytucji, ale prze- 
chowana pamięć pałki gwoździami nabitej, do- 
wodzi, że charakter ich ma w sobie wiele ró- 
Żniącego się od innych Szwajcarów. Ile ra- 
zy spostrzegali że jaki możniejszy od in- 
nych, niepodległości ogółu może być szko- 
dliwy, robili ogromną pałkę w kształcie głowy 
ludzkićj, i wzniesioną do góry nosili po kra- 
ju porą nocną; w ten czas każdy z przeci- 
wników możnego wbijał wnią gwóźdź sam 


"nie widziany, a gdy liczba gwoździ o większo- 


ści nieprzyjacioł możnego przekonywała, sta» 
wiano pałkę przy drzwiach jego. Na taki znak 
niełaski publicznćj, milkli stronnicy nieprzy- 
jaciela ogółu, zjawiali się około znaku mow- 
cy i lud skazywał winnego na śmierć lub wy- 
gna- 
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'gnanie. Częstokroć zgładzono go wraz z zam- 
kiem, bez żadnćj odwłoki, często szturmowa- ` 
no do jego schronienia, l 
Górę Ghemmi opisuje autor w ten sposób: 
»Otóż jak gdyby siłą czarodziejską przenie- 
Siony jestem na drugą Alp stronę, w najro- 
skoszniejszą okolicę, a jeszcze poranka dzi- 
siejszego znajdowałem się w okropnej samo- 
tności u stóp skał ogromnych, gdzie wzrok 
mój żadnega nie spostrzegał wyjścia i gdzie 
na przestrzeni sześciu mil ( francuzkich ) prze- 
biegałem wszystkie stopnie wegetacji i życia, 
gdziem widział gesnącą i rodzącą się naturę; 
gdzie w jednym dniu byłem świadkiem wszy- 
stkich klimatów i wszystkich pór roku; gdzie 
burze zbierały się w jednym czasie nad moją 
głową i pod mojemi stopami, gdzie wznie- 
siony byłem nad przepaście, gdzię w obło- 
kach i przez, wieczne śniegi postępowałem; 
słowem przebywałem górę Ghemmi,” Ręka 
ludzka nie pokonywała nigdzie tak uporczy- 
wej, jak tu natury, nigdzie też niema tak śmia- 
łych pomników odwagi i sily człowieka, jak 
w téj drodze, którą wykuto pośród ogromnó 
i wiecznćj massy; dłótem zrobiono otwór w 
„ ścianie skalistej zupełnie prostopadłej na 1600 
stóp wysokiej. Góra Ghemmi wyższa. jest od 
gór Grimsel, S. Gotarda i Simplon. Na wiel 
kiej, góry tej wysokości, znajduje się jezioro 
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na pół mili długie, zasilane wodą z lo- 
dów, które okrywają najwyższe szczyty góry. 
Jezioro to niema na pozór ujścia, ale ciągły 
ruch wody przekonywa o jćj walce podzie- 
mnej z wiatrami. 

Autor zwiedziwszy powtórnie miasto Sztanz 
i jego okolice, przystąpił do opisu miasta 
Zug. Jest one wystawione w stylu Gotyckim; 
domy mają zewnątrz niezgrabne malowidła; 
iprawie same tylko zachowały piętno wieków 
średnich, gdyż pobyt Francuzów zmienił zupeł. 
nie zwyczaje mięszkańców. W Żadnćm in- 
ném mieście szwajcarskićm niema tak ozdo- 
bnego i starannie utrzymywanego cmentarza: 
nad każdym grobem wznosi się“ Krzyż pozła- 
cany obok napisów, alegorji nabożnych i wi- 
zerunków zmarłych. 

Kanton Zug należy do federacji Szwajcar- 
skiej od roku 1362. Jest on ze wszystkich naj- 
mniejszy. Sposób, jakim się połączył z resz- 
tą Szwajcarji maluje najlepićj obyczaje i zda- 
nia owćj epoki: Skonfederowani oblegali mia- 
sto wówczis pod panowanićm Austryackićm 
zostające i zamieszkałe najwiecćj przez szlach- 
tę, baczącą przed wszystkićm na własny poży- 
tek. Po długim oporze, oblężeni pozbawieni 
pomocy swego monarchy, wezwani zostali dó 
przymierza z Szwaejcarami; w tak krytyczaćm po- 
łożeniu, posłali po radę do Xięcia Austryackie- 
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go Alberta, i dopiero w tenczas zezwolili na 
swoją niepodległość, kiedy im pomocy wyraźnie 
odmówił. Lecz odzyskując własne prawa szano- 
wali dawnego pana i jakokolwiek siódmy kan- 
ton Szwajcarski zaczęli stanowić, niemnićj dla 
tego zachowali wiernie Xiążętom Austrjackim 
"ich dochody i prerogatywy. Polityczny ksz:łt 
kantonu Zug niedoznawał prawie żadnćj zmiany 
aż do roku 1818, w którym otrzymał konstytucję; 
Zgromadzenie ludu posiada zupełną władzę naj- 
wyższą. Każdy obywatel należy do niego od 
19 lat życia, wyjąwszy przypadki, w których 
prawo wyłącza od tego zaszczytu. Rzecz-po- 
spolita dzieli się na dwa. obwody; miasto 
stanowi pierwszy, okolice należą do drugic- 
go, ale wpływ samego miasta jest prawie ża- 
den w obradach publicznych; dochowuje się 
jeszcze bowiem dawna jego mięszkanców nie. 
nawiść, zkąd dotychczas częste wynikają kłó- 
tnie. Kanton Zug jest bardzo przywiązany 
do Religji Katolickiśój, ale duchowieństwo nie- 
ma udziału w zgromadzeniachludu. Republikanie 
Zugscy są bardzo spokojni; namiętności ich 
* pobudzają się tylko raz w rok, to jest w dniu sej- 
mowym, ale zaraz nazajutrz zrzekająsię na cały 
rok nsjwyższśj władzy. Na ulicach miasta Zug 
panuje niemal grobowe milczenie, a eudzo- 
ziemcy doznają tu wielkićj gościnności. 
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Za miastem Zug nad jeziorem zaszła niegdyś 
bitwa znana pod nazwiskiem Morgarten , w któ- 
rćj trzy pierwsze Kantony krwią swoją traktat 
swego przymierza przypieczętowały; widać je- 

„szcze w bliskości szczątki wieży i muru waro. 
wnego, pomimo że sama natura dostatecznie o- 
kołice te obwarowała. W nowszych czasach 
stawili w tém samém miejscu, dzielny opór 
Francuzom wojownicy z Kantonów: Schwyz i 
Urii rzecz szczególna, jak przed pięcio wieka- 
ini, wojownik Reding ziomkami swymi do- 
wodził, tak znowu przeciw Francuzom boha- 
ter tegoż samego nazwiska prowadził swoich 
do zwycięztwa. Grobowiecjego na cmentarzu 
w mieście Schwyz niema innćj ozdoby, oprócz 
napisu jego nazwiska. Einsiedeln jest opactwo, 
należące do tego Kantonu; początek jego jest 
zarówno szanowny w oczach ludzi, jak w obec sa- 
méj religji: Założył je cnotliwy pustelaik w po- 
łowie X wieku. Liczni piegrzymi  zbogacali 
ten klasztor. Sławny Zwingli, był jego przeło- 
Żonym i pierwsze nauki swoje udzielał pielgrzy- 
mom. W roku 1798 zabrali Francuzi ofiary przez 
dziesięć wieków składane. W każdym czasie mo- 
Żna tam zastać nabożnych pielgrzymów, przy- 
byłych z dalekich stron Szwejcarji i Niemiec.— 
Klasztor ten posiada gabinet fizyczny, hi- 
storji naturalnćj, niemniej Bibljotekę, którą 
pewien protestant wykupił od Jenerała Fran- 
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cuzkiego i oddał ją późnićj opactwu. Opactwo 
Einsiedeln posiadało dawnićj znaczne włości 
w Szwajcarji i Niemczech, a sam opat był xię- 
ciem rzeszy niemieckiej i rządcą miasteczka 
Einsiedeln. Terez nic tego nie posiada, a 
miasteczko Hinsiedeln należy do kantonu 
Schwyz; pozostało tylko opactwu kilka gło- 
sów w radzie kantonu. W skutku tych zmian, 
liczba zakonników zmniejszyła się znacznie. 
Utrzymują oni teraz szkołę gimnazjalną i je- 
szcze co rok zwiedza to miejsce do 100,000. 
pielgrzymów. 

»Niedaleko od Einsiedeln przeprawiłem się 
przez rzekę Sih/ przez most piękny, zwany 
mostem djablim ; nazwisko to zdawało mi się 
być niestosowne, już to z powodu budowy 
mostu, już, że okolica niemiała nic straszne- 
go. Zaspokoili ciekawość moją przewodnicy 
gdy mi pokazali w małej odległości dom, w 
którym niegdyś mięszkał sławny czarnoxię- 
Żnik zwany Paracelsus. Lekarz ten urodził 
się w miasteczku Einsiedeln i w tém to samo» 
tném mięszkaniu pośród okolicy dzikićj prze- 
pędził swoją młodość na rozmyślaniu me- 
lancholicznem; żywa imaginacja jego wznieci- 
ła w umyśle współ-ziomków pewne uwielbie- 
nie, które z czasem, zamieniło się w trwogę 
zabobonną.” 
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Kanton Glarus był jednym z pierwszych, 
które się przyczyniły do niepodległości Szwaj- 
carji; panują w nim do -dziś dnia stronnicy 
Zwinglego; pomimo tego Żyją oni w zu- 
pełnćj zgodzie z katolikami. W ogólności u- 
czynić można tę uwagę, Że Szwajcarowie ka- 
tolicy są niemal wszyscy pasterzami, a Szwaj. 
carowie reformowani trudnią się albo han- 
dlem, albo rękodziełami. Kościół w mieście 
"Glarus jest przeznaczony zarówno dla katoli- 
ków, jakdlainnych wyznawców -religji Chize- 
ścijańskiej. Ratusz tego miasta, gdzie rząd Kan- 
tonu posiedzenia odbywa, jest gmachem sta- 
rożytnym i ogołoconym ze wszystkich ozdób. 
Sala w którćj zasiada rada mała, niema również 
innych ozdób oprócz obrazu, na którym za- 
pisane są nazwiska. wszystkich naczelników 
rzeczypospolitćj od roku 1381. Pensja roczna 
landamana wynosi 20 luidorów, a radcy po- 
bierają przez czas sejmu, który trwa tylko 
dzień jeden, po 30 sous. Rada stanu składa 
się z członków dożywotnich, a landamanowie 
wybierani są kołejnie przez lat sześć z mię. 
szkańców reformowanych, przez lat trzy z po- 
śród katolików. Ale jak urzędy administraż 
cyjne bardzo małe przynoszą korzyści pienię- 
Żne, tak z drugićj strony zyskowne są w Kan- 
tonieG/arus urzędy sądowe. Wybor urzędni- 
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ków sądowych jest epoką, w którćj wszyscy 
mięszkańcy zostają w poruszeniu. 

Autor otrzymal pozwolenie -znajdowania 
się podczas wyboru urzędników sądowych i 
umieścił opis tego obrzędu. »Wożźny w dzi- 
wacznym stroju narodowym” otworzył mi po- 
dwoje świątyni Fortuny; wszyscy robili mi z 
uszanowaniem drogę..... Nie zapomnę ni- 
„gdy wrażenia, jakiego doznałem pośród zgro- 
madzeniatego ludu. Członkowie rady siedzieli 
po obudwu stronach sali na ławkach drewnia- 
nych. W trybunie znajdował się Landshaupt- 
mann. Całe zgromadżenie składało się z 
prostych wieśniaków, ubranych stosownie do 
swego stanu. Po malém roztargnieniu jakie 
sprawiło moje przybycie, nastąpiło zupełne 
milczenie, które tylko słabym szelestem kar- 
tek z urn wyciągnionych i ogłaszaniem nazwisk 
było przerywane..... W przeciągu godziny 
ukończona została czynność wyboru, a gdy 
woźny nazwiska wybranych ogłosił, rozległy 
się zewnątrz sali huczne okrzyki, ale w samej > 
sali wszyscy pozostali w spokojaości i senato- 
rowie. wieśniacy zaledwie lekkim uśmiechem 
dzielili wzruszenia ludu..... Gdym odchodził 
starcy co się z mićjsc swoich byli podnieśli, 
gdym wchodził, pożegnali mnie tym samym 
sposobem. Ciekawy byłem uważać z kolei 
lud i wyszedłem właśnie w chwili, kiedy o% 


głoszono nowego kandydata. Skutek iskry e- 
lektrycznćj nie jest prędszy od wrażenia, ji- 
kie na niecierpliwych tłumach sprawił głos 
woźnego: Tysiączne okrzyki, klaskanie rąk, 
oznaki rozmaite nieukontentowania i radości, 
sprawiły widok, jakiego rzadko kiedy można 
być świadkiem. Pytałem się o nazwisko szczę. 
śliwego kandydata; był nim ubogi pasterz, 
który od początku wiosny nie rozstawał się 
ani na chwilę z Alpami i swoją trzodą. Kilku 
młodych przyjacioł jego wysunęło się zpośród 
tłumów, aby go uwiadomić o szczęściu, jakie 
go spotkało.” 

W dalszej podróży do kraju Gryzonóń, 
zwracało uwagę autora mnóstwo rozwalin zam- 
ków gotyckich. Na przestrzeni trzech mil na- 
liczył ich piętnaście, a powiedziano mu, że 
w całym kraju Gryzonów widzićć można prze- 
szło 180 podobnych zamczysk. Stolicą kraju 
Gryzonów jest Coire, miasto założone przez 
Rzymian, ale niemające Żadnych zabytków 
starożytnych. 'Teraźnićjsza konstytucja Gry- 
zonów jest republikancka i demokratyczna, 
czyli raczej jest ona zbiorem praw i zwycza- 
jów 21 gmin połączonych. Wielka rada skła- 
da się z65 deputowanych i zgromadza się co 
rok w miesiącu Czerweu. Rząd zostaje w rę- 
ku trzech radców stanu, wybieranych coro- 
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cznie; ż tych dwaj powinni być protestanta- 
mi, a jeden katolikiem. - 


(Dalsze wyjątki nastąpią.) 


HL. 


Recollection of the last ten years passed 
in residentes and journeyings in the valley 
of Mississipi, etc. 7Y//'spomnienie ostatnich lat 
dziesięciu przepędżonych na mieszkaniu lub po- 
dróżach w dolinie Mississipi, od Pittsburg z 
Missuri aż do odnogi Mexykańskićy, i od 
Florydy do granic hiszpańskich etc, etc. ‘Listy 
pisane do X. James Flint z Salem ( w Massa- 
chusetts) przez Tymoteusza Flint przełożone- 
go nad seminarium w Luizjanie. 
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Paa skromnóm wspomnienia nazwaniem, wy- 
dał P. Flint w Bostonie opis zajmujący, kra- 
iny  rozległćój której Francja przez dłu- 
gi czas część najlepszą posiadała: Wiele 


dzienników amerykańskich, a między temi 
ak 
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North americain Review, oddało temu dziełu 
zasłużone pochwały. Pobożny Missjonarz prze- 
biegłszy i starannie poznawszy kraje mało od 
samychże Amerykanów znane, do których 
go powołanie jego rozszerzania światła dobro- 
czynnego religji wiodło, opisuje nam je ucze- 
nie, i niemnićj odznacza się talentami autora, 
jak gorliwością apostolską. Wszystkim swym 
listom umie on udzielać ognia jakim tchnie 
dusza jego, i trudno jest nie być wzruszo- 
nym, czytając w tém dziele opowiadanie jego 
ważnych i  mózolnych prac, - dokonywa- 
nych ztą niezmordowaną wytrwałością, którą 
tylko miłość bliźniego natchnąć i krzepić w 
nas zdoła. 

Po zasmucających niekiedy szczegółach, na- 
stępują opisy malownicze tych lasów pier- 
worodnych, które po raz pierwszy doświadcza- 
ją siły i przemysłu człowieka; gdzie z razu 
chatki samotne, późnićj wioski, a nakoniec 
miasta się wznoszą; gdzie długo niewinne o- 
byczaje, tak różne od obyczajów miast na- 
szych, panują. Wyimki następujące wolno 
tłumaczone, będą mogły dać lepsze. wyobra« 
żenie o stylu przyjemnym autora. 

Na samym wstępie wykazuje P. Flint pra- 
wa swoje do zaufania czytelników: 

»Piłem, mówi on, ze wszystkich Źródeł, 
wszystkich strumieni znacznićjszych, których 
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wody łączą się anurtami Mississipi, prze- 
biegłem jój dolinę we wszystkich kierunkach, 
przebywałem długo na północy, południu, 
i w środku, pełniłem tam obowiązki które 
mnie stawiały w styczności z wszystkiemi sta- 
nami mieszkańców; sądzę więc, iż mogłem 
dobrze poznać ludzi i rzeczy, a z resztą to 
tylko piszę, o czem się sądzę być przeko- 
nanym..... i 
Oddalając się od miast i idąc z biegiem 
strumyków, w dolinach dzikich jeszcze i nien- 
prawnych, spostrzegłem częstokroć dym wzno- 
szący się nad drzewami lasu, czasem słyszeć 
mi się dawały razy siekiery, odgłos dzwonka 
szczekanie psów. Zapewne, mówiłem sobie 
podówczas, musi tu jakiś nowy osadnik za- 
kładać sobie chatkę i zajmować na dziedzi- 
ctwo nową posiadłość....; jakoż nie myliłem 
się. To połączenie natury dzikićj z począt= 
kiem uprawy, miało żawsze dla mnie wdzięk 
niewymowny; rodzi ono myśli i wzbudza uczucia 
nierównie rozkosznićjsze nad te, które w nas 
widok zamożnej włości zwykł obudzać. Człoe 
wiek, nieznany zaiste, lecz czynny, przemyśl- 
ny i pełen zaufania w przyszłości, przynosi 
swoje bogi domowe w tę zaciszną dolinę, po- 
między te źródła wód niezmąconych, pod te 
drzewa wspaniałe; spiewacy leśni pozdrawia- 
ją nowego gościa,i zdają się na wyścigi gła- 
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sić jego szczęśliwe przybycie; szara wiew:óT- 
ka igra, i z gałązek na gałązki przeskakuje 
po nad jego głową, a stada papug świetnym 
zewsząd błyskają puchem. „Pomiędzy temi 
zwierzętami, - pierwszemi mieszkańcami lasu, 
które się nie nauczyły jeszcze obawiać czło- 
wieka, cierpliwy i pracowity naczelnik rodzi- 
ny osiadł pod opiekuńczemi konary. W kil 
ka tygodni cała rodzina będzie od niepogóć zabez- 
pieczona, a w kilka miesięcy dogodnie i przy-. 
zwoicie mieszkać ; wzniosą się nawet zabudo- 
wania gospodarskie. Przyjdź tam w lat parę, 
a zastaniesz już pola uprawne, ogród, dosta- 
tek na teraz, i nadzieję prawdziwej zamożno- 
ści. Po dziesięciu ubiegłych latach wszystko 
więcćj się jeszcze odmieni, ale już tam nie 
szukaj nowćj Arkadji! Nizka chatka zpni drzewa 
nieumiejętnie zabudowana, znikła, zastąpił ją 
dom murowany; las się oddalił; folwark, łąki, po- 
la porządnie uprawne, dowodzą doskonałości 
gospodarstwa. Założyciel jednakowoż tćj osady 
nie przyniósł nic więcćj zsobą nad kilka dolla- 
rów, i naukę początkowej szkółki. Kosztem nie- 
zmordowanćj pracy, resztę uzyskał. Wkrót- 
ce zostanie członkiem ciała prawodawcze» 
go, i sędzią Hrabstwa...:. Ten nowy 
stan rzeczy wart więcej zapewne, nad ten 
który go poprzedzał; lecz powiemże! iż dla 
mnie ma on wsobie mnićj wdzięku, a przy- 
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najmniej nie zachwyca i nieporusza mniej ty- 
le! Żal nam jakoś drzew tych, które przywo- 
dziły na pamięć opisy Raju; i bierze nas 
poniewolna obawa, ażeby skarby tej natury 
nateraz sztuce podległćj, nie ściągnęły na nas 
wraz z bogactwem i cierpień towarzyskich Ży- 
cia ..... | 

»Często, pod czas pięknych poranków wio- 
sny, przepływał nasz statek obok domków 
nadbrzeżnych, czas był cichy, powietrze roz- 
koszne. Czysty błękit nieba tej pięknéj o- 
kolicy, świeża zieloność jej lasów; z jednej 
strony żyzne» doliny, z drugićj romantyczne 
wzgórza; szerokie rzeki spokojnie płynące pod 
cieniem drzew rozłożystych i wzniosłych,. u- 
noszące daleko niezliczone łodzie podróżnych; 
wszystkie te przedmioty tworzą obraz. pełen 
wdzięku, a młoda tai silna natura działa prze- 
możnie na wyobrażnią. Majtkowie tańczą 
na pokładzie większych statków, przy odgłosie 
skrzypców i zaczepiają swawolnemi żarty każde 
dziewczę które im się na brzegu nawinie; 
statek tym czasem uchodzi, oddala się i ni- 
knie nareszcie wśród drzew zasłony, lub na zagię= 
ciu rzeki; ale i w ówczas jeszcze odgłos rogów 
dający się kiedy niekiedy słyszćć na statkach 
pod wodę płynących, lub z wodą, rozbija się 
jeszcze i rozlega w dali po obu okolicznych 
brzegach. ' Żieglując po Ohio, tysiąc razy na 
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ten obraz poglądałem, zawsze on przecież dla 
mnie i teraz jeszcze zawiera w sobie powaby 
nowości.” 
Oto jest opis innego rodzaju, dowodzący 
nieustraszonéj odwagi pewnego osadnika fran- 
cuzkiego. :»Zaałem bohatyra wypadku, po- 
wiada P. F.; był to Francuz nazywający się 
Jan Chrzciciel Roi; nie mogę się tu wstrzy- 
mać, ażebym nie wynurzył żalu, który czu- 
ję zpowodu że ten waleczny nie otrzymał na- 
grody swojego męztwa, októrą się upominał 
u Kongressu zjednoczonych krajów. Roi znaj- 
dował sie. właśnie w mićjscu zwanćm Cóte 
sans dessein nad brzegiem Missouri, gdy uj- 
rzał zbliżającą się hordę dzikich blisko z 400 
ludzi złożoną. Poznawszy ich nieprzyjazne 
zamiary, schronił się z żoną i jednym towa- 
rzyszem do dawnćj budowy, i tam się zatara- 
sował. Obadwa byli myśliwi i w strzelaniu 
doskonali; mieli zsobą cztery karabiny i do- 
stateczny zapas ołowiu i prochu. Od początku 
natarcia, kobieta zajętą była laniem kul, na- 
bijaniem broni, którćj częstokroć i sama prze- 
ciw nieprzyjacielowi używała. Ogień wnet 
tak szedł gęsto i lufy tak były rozpalone, 
iż zaledwie ich się dotykać mogła, lecz w 
tenczas dla ochłodzenia, zanurzała je w wodzie. 
Żaden dziki nie zbliżał się bezkarnie do bu- 
dowy, i zuchwałość swoję każdy życiem przy- 
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płacał. W drugim dniu oblężenia, utracił Roi 
nieszczęśliwym przypadkiem swojego towarzy- 
sza: chcąc on widzieć co się dzieje zewnątrz, wyj- 
rzał przez otwor dość wielki, ażeby mógł 
być postrzeżonym; jakoż przez nieprzyjaciela 
wzięty na cel poległ na miejscu. Barbarzyńcy 
uczcili ten wypedek przerażającem wyciem w 
dowód swćj radości. W końcu ośmieleni zbli- 
Żyli się aż pod budowę z głowniami rozpalo- 
nemi i rzucili je na tę warownię drewnianą. 
Nieustraszony obrońca twierdzy, wyskoczył na 
dach, pochwycił zapalone głownie wśród 
gradu kul, odrzucił je daleko, i na powrot 
zeszedł nie ranny. -Po czterodniowym nakó- 
niec oblężeniu, równie morderczćm jak bezko- 
rzystnóm dla oblegających, odstąpili dzicy, 
wołając: że ten dom jest zamieszkany przez 
wielkiego czarnowiężnika, który go czyni nie- 
zdobytym. Jakoż wistocie zostawili czterdzie- 
stu swoich przed tą niedostępną twierdzą. 
Wszystkie jéj ściany kulmiich podziurawione zo- 
stały.” 

Część tę Ameryki odkryli przy końcu sie- 
demnastego wieku Francuzi z Kanady, równie- 
jak i rzekę oblewającą rozległą dolinę którćj 
swojego udzieliła nazwiska. Odważni ci że- 
glarze spuściwszy się łańcuchem wielkich je- 
zior i rzeką llliaosów, wpłynęli nakoniec na 
Mississipi i spuścili się aż do jćj ujścia w od- 


nogę Mexykańską. Rozległym lasom rozcią- 
gającym się po obu brzegach rzeki, i całćj o= 
kolicy aż do krain posiadanych przez inne 
Europejskie narody, na cześć Ludwika XIV. 
dali nazwisko Luizjany. To zajęcie własności 
było później, lubo zwolna, urzeczywistnione 
przez rozmaite osady francuzkie, a w roku 1717 
miasto Nowy Orlean założone zostało. Dłu- 
go tam jednakowoż szczupłe się tylko osady 
francuzkie i kilka znajdowało Hiszpańskich. 
W czasie dopiero kiedy Francja w moc trakta- 
tu zawartego pomiędzy Bonapartem pierwszym 
Konsulem, a piezydentem Jeffersonem, od- 
stąpiła wszelkich praw swych do Luizjany, na 
rzecz zjednoczonych krajów Ameryki półno= 
cnéj, puszcze te zabrzmiały odgłosem prac 
nowych amerykańskich osadników. Emigran- 
ci zhiegają się zewsząd tłumem, rozległe lasy 
już upadły pod ich siekierą, mnogie karczem- 
ki okryły ziemię uprawną, ludność się po- 
dwoiła, ruch porządny rozpoczął. Okolica ta 
wprawdzie została mićjscem napływu licznych 
cudzoziemców dobrych i złych, równie awan- 
turników jak i rolników przemyślnych; lecz 
liczba tych ostatnich nierównie jest większą 
jak pierwszych. Mało jeszcze jest znany stan fizy- 
czny rozległych okolicktóre P. Flint opisuje (*) 


(*) Ze wszystkich podróżnych którzy o tym kraju pisali, 
z większą lub moićjszą dokładnością, mówi Worth 
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Niektórzy pisarze tegocześni wspominali o 
nich w sposobie niejako pragnącym znie- 
chęcić i odstręczyć od nich kupców i osa- 
dników, gdy tymczasem podług naszego au- 
tora, żyzne równiny, obfitość i dogodny roz- 
dział wody, piękne rzeki mogące ułatwić we- 
wnętrzną żeglugę, klima łagodne i taniość 
gruntów, same z siebie nastręczają przycho- 
dniom niewątpliwe i niepospolite korzyści. 


„Americain Review, Żaden nieurodził się w Ameryce 
przed epoką dosyć blizką; my sami niedokładne le- + 
dwie mamy wyobrażenie okolic z tamtćj strony Ohio 
i Kentucki, albo leżących na zachód naszych gór. U- 
właczające spostrzeżenia Volneja, przyjemne i świe- 
tne fikcje Chateaubrianda, mało nam dawały 
światła. Wiadomości jakie udzielili pierwsi żeglarze, 
wszyscy prawie interessowani spekulanci, nie pocho- 
dziły ze Źródła dosyć czystego. Niedostąwało nam 
zatém jeszcze takich podań, któreby na całą ufaość 
zasługiwały, i potrzeba nawet było okoliczności szcze- 
gólnych, aby pokonać niektóre przesądy .i zwalczyć 
niedowierzanie, do którego między uami nawykniono, 
względem okolic zachodnich Mieliśmy wprawdzie 
wkrótce: Widoki Luizjany przez Brackenbridzge, 
Jeografję przez Darby, nowsze dzieło Schvolcra- 
fta i opis wyprawy Majora Lo'ng, pisma dokładae 
co do jeografji i historji naturalaćj, mało jednakże za- 
wierające szczegółow o obyczajach mieszkańców roz- 
sianych w okolicach, jakie opisywały. Z resztą, kiedy 
idzie o opis kraju, wktorym ludność tak szybko wzra- 
sta, i składa się, ztak rozmaitych żywiołów, odwoły- 
wać się należy do wiadomości najnowszych, 
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Do jak pięknych przeznaczeń krej ten zdaje 
się bydź powołany! jak skoro przemysł ludz- 
ki rozwinie w nim zamiary przyrodzenia, zo- 
stanie więcej zaludnionym i wzbogaconym 
wszelkiemi uprawami do których jest zdolny, 
gdy szczep winny, oliwny, i trzcina cukrowa 
rozwiną swoją zieloność, i gdy wszystkie skar- 
by rolnicze od gór .„4lleghanys aż do granie 
Mexyku rozkwitną! Dobrze znali Anglicy 
całą wartość tćj pięknej okolicy, kiedy w ro- 
ku 1815 w ostatnićj ich wojnie przeciw kra- 
jom zjednoczonym, usiłowali lubo niepomyśl- 
nie opanować Nowy Orlean. Zamiarem ich 
pewnie nie było. powitać go ogniem i zni- 
szczeniem, jak to z miastem Vashington 
uczynili, ale zachować, ubezpieczyć i wzmo- 
cnić dobrze nowy Orlean, przez co byliby 
zostali panami ujścia Mississipi, a następnie i 
handlu tćj rzeki. | 

Przytoczymy tu jeszcze opis, który daje 
wyobrażenie do jakiego stopnia podniosło się 
rolnictwo i handel w tej części Luizjany. 

»Mićjsce ujścia rzeki Buyon w Mississipi, 
staje się: na wiosnę punktem spotkania mnó- 
stwa statków; z tych niektóre więcej jak o ty- 
siąc mil przybywają. Nie masz żadnego z 
właścicieli nadbrzeżnych Ohio, któryby przy- 
najmnićj jednego nieposyłał ładunku. Ten 
rodzaj flotty pokrywającćj na kilkanaście akrów 


powierzchnią wielkićj rzeki, przedstawia wi- 
dök najpięknićjszy i najciekawszy. Wesołe 
osady życzą sobie nawzajem pomyślnej prze- 
prawy i szczęśliwego przybycia. Wrzawa i 
ruch zaczynają się od rana na pokładzie stat- 
ków i zaledwie o północy się kończą. Ła- 
dunki składają się z mnogich i rozmaitych 
płodów gospodarskich z nadbrzeża rzeki po- 
` chodzących. Handlujący wszelkiemi rodzajami 
wyrobów zjeżdzaią się na tę schadzkę han- 
dlową; New-Jork przysyła swoje tarcice jo- 
dłowe, Kentuckey wieprze, len, tytuń, wód- 
kę i mąkę; Tenessće do tychże towarów łą- 
czy bawełnę; mieszkańcy Missouri, Illinosy i 
Ohio, wyprawiają niezmierną ilość bydła, fu- 
ter, cydru zwyczajnego, cydru królewskim zwa- 
nego zsoku jabłek zgęszczonego przez goto- 
wanie, inne wyroby dystyllatorskie, powro- 
Źnicze, a nadewszystko mnóstwo zboża i mą- 
ki. Drobiu jest podostatkiem na tym 
targu: dach każdćj kajuty jest nim okryty; 
zwyczaj to stały i niezmienny, a koguty In- 
dyjskie częstokroć same stanowią ładunek 
większych statków. Pod czas tego morskiego 
jarmarku, zawiązują się Towarzystwa wzajemnej 
pomocy, w celu podróżowania razem rzeką aż 
do Nowego Orleanu. Ryczące bydlęta, ko- 
nie rżące i tupające jakoby w stajni, śpiewa- 
jące koguty i drób wrzeszczący, wszystko to 
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nadaje tej sżczególnićjszćj flocie, podobień. 
stwo wielkiego folwarku. Kiedy się sprzeda- 
Że ukończą na statkach (a od tego się za. 
czyna), zstępują na ląd w New-Madrid, dla 
rozerwania się po trudach podróży. Rzad- 
ko dzień wprawdzie upłynie bez kłótni, lecz 
porządek urządza się sam zsiebie przez spo- 
soby nie przygotowane, przedsięwzięte i wy- 
konywane natychmiast, które są zawsze skute- 
czne. Około północy wszystko się ucisza i 
wraca do porządku, a nazajutrz ze świtem 
rogi dają znak odjazdu. Ci ludzie którzy po- 
robili tyle zamian wzajemnych, którzy poza- 
wierali związki nowe, z których wielu połą- 
czyło się z sobą przyjaźnią szczerą, rozłącza- 
ją się zsobą ściskając wzajemnie dłonie, 
a większa część znich może się już nigdy nie 
spotka na tym ziemskim padole.” 

Dzieło P. Flint otrzyma zapewne wkrót. 
ce dodatek, który mimo zasługi tego pierw- 
szego wydania, potrzebnym się być okazał. 
Ubolewają, że w nićm niema więcej obrazów 
statystycznych, rachuby ekonomicznćj, i in- 
nych niektórych pożądanych szczegółów, o 
kraju tak mało znanym. Wypadki z badań 
Autora nie mogą się oznaczyć liczbą. Czło- 
wiek tylko i towarzystwo było głównym je- 
go uwagi przedmiotem, i celem iego spo- 
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strzeżeń. Obrazy wdzięcznie skreślone, roz- 
kosznie oddane opisy, łudzą częstokroć czy- 
telnika i skłaniają go do sądzenia jakoby ten 
Missjonarz odprawił podróż tylko dla rozrywki, 
gdy tym czasem przeciwnie nader pożyteczne 
wiadomości których nam udziela, są owocem ze- 
,branym pośród przykrości i trudów niezwy- 
kłych, w obec ciągle odradzających się nie- 
bezpieczeństw. Prace Apostolskie którym się 
oddał z najskwapliwszą gorliwością, nie są tak 
łatwe do wykonywania w tych stronach dzi- 
kich, jak w świecie dawnym. Żadnej on nie 
miał zasłony zbrojnćj, któraby zabezpieczyła 
go lub utrzymowała w posłuszeństwie słucha- 
czy częstokroć źle uprzedzonych; nowo na- 
wróceni byli ubodzy, prości, i często głupi; 
moc przekonania stanowiła całą broń, całą 
zasłonę prawdziwa Chrześcjańska pokora. — 
Lecz P. Flint za nim przebył góry Alleghanys 
pełnił już przez lat czternaście pracowite to 
powołanie w ojczyznie swojćj. Zatrzymał się 
on nieco, w ciągu podróży którą opisuje w 
Pitsburg, tam wsiadł na okręt, lecz zapadł- 
szy na zdrowiu w JVheeling doświad- 
czył największych przeciwności w jéj mis- 
sji. Zaledwie pokrzepiony na zdrowiu, am- 
barkuje się znowu, przepędza zimę w Cincin- 
nati; z wiosną rozpoczyna swą podróż i swo- 
je nauki wżdłuż nadbrzeży Ohio, ztamtąd 
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nad granicami południowemi nowego kraju 
Indjana, równie jak i w Kentucky, aż po Le- 
xingtown. 

-Wróciwszy do Ciicimiat wsiada znowu 
z swoją rodziną na statek parowy, przybywa 
do miasta Sgo Ludwika nad rzeką Mississipi, 
zkąd udaje się do Si: Charles, gdzie sądził 
(że znajdzie korzystne dla siebie zatrudnienie. 
Był tam zatrzymany przez lat trzy i wyznaje, 
Że czasu swego nie strawił daremnie. Te po- 
wodzenia podwoiły jego męztwo, a więcćj gor- 
liwością jak rozsądkiem powodowany, puścił 
się wielką rzeką i wpłynął w rzekę Arkaasas, 
gdzie się oddał nauczaniu wielu dzikich lu- 
dów. Lecz wnet go znowu wszystkie przeci- 
wności opadły. Jego rodzina zachorowała, on 
sam dręczącą febrą dotknięty, był zmuszony 
kazać się przewieść do Saint- Francinsville 
gdzie zimę 1820 roku przebył. Ztamtąd wy- 
jechał na wiosnę w celu pełnienia obowiąz- 
ków swojego powołania, i czynienia postrze- . 
żeń swoich w Nowym Madrycie, w Jackson, 
na przylądku Pirardean, w St Genevieve i w 
okolicach sąsiednich. Po powrocie jego do 
. St- Charles, mocniejsza choroba skazała go na 
długą nieczynność. Nareście w końcu jesieni 
1822 roku przyjaciele jego z Nowćj Anglji na- 
desłali mu zasiłek pieniężny, który podał mu 


sposobność posuwania dalćj prac Apostolskich. 


Puścił się natychmiast rzeką Mississipi aż do 
nowego Orleanu; z rokiem następnym osiadł 
na granicach Florydy, gdzie założył szkołę; 
powołany późnićj życzeniem władz Luizjany, 
do przewodniczenia seminarium des Rapides: 
` zwané:n,- w Alexandrji nad rzeką czerwoną (Red 
' River), udał się tamże, i uiszczał się chwale- 
bnie, w tém nowóm urzędowaniu z wszelkich 
powinności które mu' gorliwość jego przepi- ` 
sywała, aż do dnia w którym konieczność 
zniewoliła go do zawieszenia chwilowo za- 
trudnień i przeniesienia się na ziemię ro- 
dzinną, dla .odetchnienia ojczystćm powie- 
trzem, i pokrzepienia zdrowia licznemi trudy 
mocno nadwątlonego. 

Odczytanie dzieła P. Flint obudzi ważńe 
zapytanie w'umyśle wielu czytelników. Czy 
ta rozległa dolina Mississipi, ta szeroka Lui- 
_zjana, ta nowa Rzeczpospolita, której do po- 
tęgi i niepodległości, nie potrzeba żadnćj ob- 
cćj pomocy, czy ona ciągle zostawać będzie 
połączoną z krajami zjednoczonemi Ameryki 
pólnocnćj, narodem i rządem tak długo jej 
obcym, i zewnątrz naturalnych granic jéj no- ” 
wego państwa będącym? Wprawdzie węzeł 
federacyjny. łączący je dzisiaj, niema dla tej 
ostatniej ciężaru łańcucha. Człowiek używa 
tam, w całej rozległości najumiarkowańszćj swo- 


body. Zdaje sięjednakowo, że ten węzeł federa- 
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cyjny jakkolwiek nieuciążliwy ilekki, dla tejże 
„samćj właśnie przyczyny, może kiedy zupeł- 
nie będzie mógł być rozwiązany. Jeśli to 
rozłączenie nastąpi bez niechęci i gwałtów, 
jak to łatwo przewidzieć się daje, żadnej nie- 
zaszkodzi stronie. Przymierze obronne po- 
między dwoma lub więcćj krajami miepodle- 
głemi, zastąpiłoby mićjsce federacji. Naród 
Mississipi nie zapomniałby obowiązków wdzię- | 
czności winnych narodowi, który jego młodość 
pielęgnował, a ten nawzajem nieprzestałby 
kochać wychowańca doszłego do pełnoletno- 
ści. 


IV. 
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e PERSONAL NARRATIYE ofa Journey from Ine 
dja to England. Podróż z Indjów do Anglji, 
przez Bassorę, Bagdad, zwaliska Babilonu, 
Kurdystan, na.dwór Perski, do brzegów za- 
chodnich morza Kaspijskiego i Astrachanu, 
odbyta w 1824 r. przez Kapit: JERzEGo KsPPaL, 
1 Tom in 4? Lond: 1827. 
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Autor dzieła tego, drugi syn hrabiego Al- 
bermale, jest jeszcze młody i rozpoczyna li- 
teracki zawód tym zajmującym i bardzo do- 
brze wypracowanym opisem. Obecnym bę- 
dąc okropnej bitwie pod Waterloo , udał się 
następnie do Indji za margrabim Hastings, 
jako adjutant jego; a kiedy otrzymał miłe po- 
zwolenie, oglądania ojczyzny swojej, do po- 
wrotnej podróży swojéj obrał drogę lądową 
bardzićj niebezpieczną, aniżeli przez przylą- 
dek Dobrej nadziei. Plan jaki sobie w odby- 
waniu podróży zakreślił, nie zawiódł go w 
Żadne nieznane krainy, i nie zjednał nam ża- 
dnego nowego odkrycia, lecz dzięki talento- 
wi postrzegania młodego wojownika, zyskali- 
śmy przynajmnićj opisy mićjsc dokładne, o- 
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brazy obyczajów zkreślone z prawdą; dosyć 
est tego spa, aby być PRoREDEJ 
czytanym. 

Kapitan Keppel, w towarzystwie PP. Bail- 
le, Hamiltón, Lamb i Kapitana Hart, wsia- 
da na okręt wojenny Alligator, przybija do 
Maskaty, odpływa do Bassory i żegluje pod 
wodę Eufratem i Tygrem, zwiedza Bagdad, 
zbacza do zwalisk Babilonu, przybywa do 
Teheran przez Kermanskach, udaje się na- 
stępnie do Bakon nad morzem Kaspijskićm, 
którém przy brzegach płynąc, zawija do Astra- 
chanu, i udaje się następnie do Moskwy, na- 
stępnie do Petersburga zkąd odpływa do Aan- 
gii. 

Pierwszy i drugi rozdział tego opisu po 
święcone są opisowi Arabów i Persów, i od- 
znaczają sprzeczność pomiędży temi rywalizują- 
cemi ludami. Następujące zdarzenie wybor- 
nić maluje dumę arabską: ' Jeden z Szeików 
narodu tego przyjął podróżnych z tą dawnych 
czasów gościnnością. Lubili oni rozmawiać 
z najmłodszym synem jego, zaledwie trzy la- 
ta mającym; jego dowcipne i żywe odpowie- 
dzi dały im poznać sposób wychowywania go | 
przez ojca i rozwinięcie pierwszych wyobra- 
żeń. »Zapytaliśmy go, mówi P. Keppel, czy 
był Arabem, czy Pergem? Rozgniewany, że 
mu śmiano zadawać podobne pytanie i wąt- 
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pić o jego rodzie, chwycił maleńką rączką 'za 
sztylet który miał u pasa, i zawołał z oburze- 
niem. »Dzięki Bogu, jestem Arabem.” Na 
to euergiczne wykrzyknienie zaczęliśmy się 
uśmiechać; ale na twarzy malca długo jeszcze 
zaać było śłady zagniewania, a ta tak szybka 
i charakterystyczna odpowiedź dowiodła nam, 
jak starannie te dwa zawistne rody utrzymu- 
ją w dzieiach swoich nienawiść ożywiającą ich 
na wzaiem przeciwko sobie.” 

Bassora zbyt jest znajoma, abyśmy nad o- 
pisaniem jćj zatrzymywać się mieli: zobaczmy 
raczćj co mówi nasz podróżny o okolicach 
tego miasta tylekrotnie już opisanego. 

Pan Hamilton, dwóch officerów z osady 
okrętu Alligator i Pan Keppel, udali się do 
Zobeir, o 8 mii drogi, w zamiarze zwiedze- 
nia niektórych zwalisk, mianych za szczątki 
dawnej Bassory. Znajdują się one o dwie 
mile. od Zobeir. PRozpoznać jeszcze można 
ślady muru, który otaczał to starożytne mia- 
sto. Tain zaczynają się szczątki rozciągające 
się daleko. Ułamki kolumn leżą na ziemi we 
wszystkich kierunkach, inne stoją jeszcze i 
służą do wskazywania obszerności- budowli 
które wspierały; widać, że te były rozległe i 
otoczone kolumnadami. Część zwalisk istnie- 
jąca jeszcze o milę na zachód od Zobeir, 
mocniej jeszcze zaświadcza dawną świetność 
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tych gmachów. Przewodnicy nasi powiadali 
o powszechnóm mniemaniu, iż ta cżęść mia- 
"sta zawierała pałace potężnych i nieszczęśli- 
wych Barmecydów, których historja mnićj je- 
szcze wsławiła, aniżeli tysiąc nocy jedna. — 
"Tamto znajduje się w niewielkim meczecie, 
grób pewnego wodza Arabów, nazwiskiem 
Zobeir, od którego przyległe miasto nosi i. 
mie. Wódz ten był jednym z pierwszych u- 
czniów Machometa, i zabity został w bitwie 
pod Szamo, sławnćj w dziejach Muzułmanów, 

Trudnoby było zwaliskom tym pewną na- 
znaczyć datę. D'Anviłe mniema, iż one są 
szczątkami głównego miasta Orchenów; Nie- 
buhr i niektórzy inni podróżni uważają je 
za dawną Bassorę. Jakkolwiek bądź, epoka 
zbudowania miasta którego szczątki widzieć 
się dają, jest zupełnie niepewna. Jeśli je- 
dnakże mamy w tém mało ważnym przedmio- 
cie wynurzyć zdanie nasze, zamiast odnosić 
istnienie jego do czasu Trajana, sądziliby- 
śmy raczćj, iż Omar w czternastym roku He- 
giry był założycielem tego spustoszonego gro: 
du. 

Zobeir jest dobrze zbudowane; ulice jego 
są proste, pod sznur ciągnione, i bardzo czy- 
ste: jest to uderzająca sprzeczność z Bassorą, 
tak brudną i tak smrodliwą. 
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Zobeir założone zostało przed stu” laty 
przez kilka familji Arabskich które siedzibę 
swoją obwarowały dla zasłonienia się od na- 
padów i okrucieństwa: Wehabitów. 

Mieszkańcy Bassory zdają się tyle lubić 
ile Aoglicy wyścigi konne. »Zdaje mi się 
że gdyby który z żokiejów Londyńskich, 
mówi P. Keppel, był obecny wyścigom, któ- 
rych my byliśmy świadkami, uważałby je za 
zhańbienie rzemiosła swego. Co do nas, wię- 
cćj óne nam może sprawily rozkoszy, aniżeli 
gdyby się były odprawiły podług wszelkich 
sztuk i prawideł. Miejsce na zawód wybrane; 
byto wielką stepą, zaczynającą się zaraz za 
murami miasta. Kolisiy zagon, na dwie mi- 
Je rozległy stanowił obszerność mety, a nad- 
groda składała się ze składki zebranćj między 
Europejczykami. Pięciu kandydatów, którzy 
się ukazali, mieli nader dziwną postać; za- 
miast szamerowania, we wszystkich kolorach 
tęczy okryci byli grubą i bardzo krótką ko- 
szulą, a konie ich innego niemiały. ubioru 
oprócz wędzidła w kraju używanego. Tak 
_przybrani, ci na pół dzicy ludzie, wyruszyli 
za danym znakiem, wydając ogromne krzy- 
ki, dla zachęcenia rumaków swoich do biegu. 
Nadgroda przysądzona została pewnemu nie- 
wolnikowi Etjopskiemu. To'śmieszne naśla- 
dowanie igrzyska, w któróm tyle znajdujemy 


powabu, ubawiło nas mocno, jako parodia: 
sami Aktorowie jedynie tylko byli dla nas 
rozrywką; niebyło tam bowiem dla ozdobie- 
nia sceny, ani bogatych ekwipażów, ani ła- 
dnych kobiet, ani świetnych ubiorów.” 

Z Bassory, podróżni nasi żeglując pod wo- 
dę Tygru, na obszernym statku, i w towarzy- 
stwie straży z Arabów złożonej, udali się do 
Bagdadu. Autor z powodu tćj podróży na- 
stępujące czyni uwagi. »Lubośmy znaczny 
mieli zapas mocnych napojów, staraliśmy się 
jednakże samą tylko pić wodę, i takeśmy do 
nićj przywykli, iż w dalszćj podróży lądowej 
nieużywaliśmy nic innego. Tej to wstrzemię: 
źliwości przypisać winniśmy ciągłe zdrowie, 
które nam służyło, przez całą tak długą dro- 
gę, i wszystkim podróżnym a mianowicie tym 
co kraje wschodnie zwiedzają, radzi!ibyśmy 
używać tego napoju zamiast fermentowanych. 
‘Ma się rozumieć, iż za każdą razą kiedy po- 
dróżny przez dwa lub trzy dni gdzie się za- 
trzyma, będzie mógł wynagrodzić sobie tę 
wstrzemięźliwość, tak jakeśimy właśnie robi- 
lre 

»Trzćj z naszego towarzystwa udali się na 
polowanie do puszczy i powrócili z wyborną 
zwierzyną. Czarne kuropatwy'i bekasy znaj- 
dowaly się tam w obfitości. Co do mnie, 
zabiłem kilka kuropatw, i powiedzieć mogę 
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Że -pierwsza sztuka moją strzelbą dosięgnięta 
upadła do ogrodu Elenu. Jeden z nas zabiłf 
zsjąca, lecz przewoźnicy nasi sprzeciwiali się 
temu, iżby go na brzegu gotować, ponieważ 
niebył zabity podług przepisów. Obęzęd ten 
odbywa się, przez odmawianie modlitwy, i 
po ucięciu szyi zwierzęcia zodwróconą ku gro- 
bowi Proroka głową. Wszelako, podług praw 
Żydowskich z których Machometanie przyjęli 
prawie wszystkie przepisy, wzbraniające nie- 
których pokarmów, zając jest zwierzęciem 
nieczystóm, ponieważ żuje i niema racic.” 
»O czwartej godzinie zatrzymalismy się w 
krzakach, gdzie przewoźnicy i straże, zatru- 
dniali się rąbaniem drzewa do gotowania. 
Podczas tego zatrudnienia, jeden z nich obu- 
dził niechcący Lwa który spał w gęstwinie, 
Przelękniony tym widokiem, udzielił prze- 
strachu swego towarzyszom, którzy spiesznie 
oddalili się do statku. Ale Lew odszedł spo- 
kojnie, i ludzie nasi powrócili do* roboty. — 
Obfitość wszelkiego rodzaju zwierzyny, któ- 
rąśmy spostrzegali, przypomniała nam, że się 
znajdujemy w kraju Nemroda, tego sławnego 
myśliwca pierwszych czasów. Za każdym kro- 
kiem zrywały się przed robotnikami naszemi 
Pelikany, Łabędzie, Gęsi, Kaczki, i Bekasy. 
Dziki biegały do koła; przyszła i Lwica, a 
stanąwszy naprzeciw statku naszego, przez 
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dwie lub trzy sekundy spoglądała na nas. — 
Kiedy już była o kilka sążni, wystrzeliłem do 
nićj wraz z P. Hamilton, ale strzelby nasze 
srutem tylko nabite, nic jéj złego nie zro- 
biły. Obróciła się zwolna usłyszawszy wy- 
strzał, i odeszła tak spokojnie jak przyszła. — 
Po południu dała nam się widzieć niezmierna 
ilość małych ptaków, które lecąc na kształt 
obłoku zaćmiły słońce. P. Hart powiadał 
nam, Że to był rodzaj ortolanów i że podo- 
bne ptaki widział już w Indjach.” 

»Mniemają że Jabul Afez tak jest staroży- 
tne jak zwaliska w Filifileh i Surut. Ogląda- 
jąc te pamiątki spłoszyliśmy mnóstwo zajęcy 
i kuropatw. Spotkaliśmy kilku ludzi prowa- 
dzących z sobą harty. Psy te, nader piękne, 
mniejsze są nieco od hartów rodu Angielskie- 
go. Uszy mają wiszące, i okryte równie jak 
i ogon włosem tak cienkim, jak jedwab. A- 
rabowie lubią bardzo harty; ale ponieważ 
pies podług, koranu jest zwierzęciem nieczy- 
stóm, wierni przeto niemogą go dotykać jak 
tylko po wierzchu głowy: to jest w miejscu 
którego dotknięcie nie pociąga za sobą zma- 
zania. Właściciel tych psów zdawał nam się 
być osobliwszą istotą jak na mieszkańca pu- 
szczy. Był to młody Arab, wykwintnej po- 
wierzchowności, szata jegoi turban włożone 
były z wdziękiem, brwi pomalowane miał 
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antimonium, kilka pierścionków ozdabiało ka- 
Żdy jego palec, a w wyrażeniach jego przebi- 
jała prawdziwie bawiąca miękkość”? 

Kiedy reszta orszaku popłynęła w górę - 
rzeki, P. Hamilton przebywał tym czasem 
puszczę, a podróż ta jeśt przedmiotem krót- 
kiego, ale zajmującego opisu. 

Dnia 18 P. Hamilton przebył kilka Arab- 
skich obazów gdzie go przyjęto z całą gościn- 
nością która tyle zaszczytu przynosi Arabom. 
Równinę zajętą obozami opisuje on jako wy- 
stawiającą w wielu mićjscach widok bardzo 
ożywiony przez znaczną ilość namiotów i 
stad wielbłądów, wołów i koni, które ją 
okrywały. O dziewiątej wieczorem, natra- 
fił on na bardzo szeroki kanał którego brze- 
gi miały 30 stóp wysokości. Widział tam 
mnóstwo ptaków nazwanych bilterno. — Spot- 
kał on "Beja Arabskiego w towarzystwie czte- 
rech ludzi konnych dobrze przybranych. 
Mieli przy sobie wszyscy sokołów, a za 
niemi biegła gromada hartów. Pan Hamil- 
ton zabrał znajomość z tym Arabem, i pił z 
nim ze złotćj filiżanki. Część nocy przepę- 
dził w namiocie pewnego Araba, który był 
Ojcem dwóch ładnych córek, rozciągniono 
dla niego kobierzec, w miejscu najustronnieje 
szym namiotu i częstowano.go kawą, mlekiem, 
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masłem, pieczonym w całości baranem, a w 
końcu przyniesiono fajkę. Biwuakował tym 
sposobem od pierwszćj godziny aż do trzeciej 
rannćj, aby dadź wypoczynek koniom. Kie- 
dy wyruszył w drogę, zimno byłotak mocne, iż 
ludzie jego musieli zsiąść z koni i rozniecić 
ogień z gałęzi, aby się rozgrzać. Upał wśród 
dnia był nieznośny; te dwie tak przeciwne tem- 
peratury, przypominają słowa Jakóba do teścia 
swego Labana wyrzeczone: 

»Skwar słoneczny dręczył mnie w dzień, a 
»zimno podczas nocy.” 

Kiedy ludzie nasi otaczali do koła ogień, 
jeden z żołnierzy zawołał: złodzieje! — w je- 
dnćj chwili wszyscy byli pod bronią, ale nie- 
przyjaciel, widząc ich liczbę, oddalił się z 
pośpiechem.” 

Dnia 19 P. Hamilton widział zwaliska czwo- 
rogrannćj budowli która, podług niego podo- 
bna bydź miała do tych, jakąśmy widzieli nad 
brzegami Tygrysu, miała ona 40 stóp średnicy 
i wystawiona była z cegieł czerwonych, 14 ca- 
li kwadratowych mających powierzchni. Każ- 
de stado baranów które widzieliśmy, było strze- 
Żone pod czas nocy- przez 4 ludzi zbrojnych. 
Około północy P. Hamilton natrafił na inny 
obóz gdzie równągoż doznał przyjęcia jak no- 
cy poprzedzającej. . Arab, u którego był na 
śniadaniu, dowiedział się od małego dziecka 


Tara a 
iż mu skradziono kilka baranów. Natych- 
miost chwycił za fuzją jednego z żołnierzy, 
wsiadł na konia nieokulbaczonego, i puścił 
się w galop przez pustynię. Ludzie nasi ru- 
szyli dnia 20 w drogę z rana, i przybyli wie- 
czorem do, Bagdadu.” 

Wjeżdżając do tej dawnćj stolicy potężnych 
Kalifów, P. Keppel, który z tysiącem Nocy i 
jedna w ręku podróżował, i niewypuścił jćj 
przez całą Persją, uczuł odnawiające się wszy- 
stkie wspomnienia tych cudownych fikcji; lecz 
smutna prawda dotknęła wkrótce zlodowaciałą 
ręką swoją, nieco romansowćj głowy młodego 
officera. Złudzenie rozprasza się, nadaremnie 
śledzi tych świetnych złotem i lazurem pałaców, 
tych kolumn jaspisowych, tych kwiecistych 
pzrterów, tych zaczarowanych ogrodów, tych 
kryształów w marmurowe wanny wytryskają- 
cych; wszystkie te piękne rzeczy znikły dla o- 
ka jego. Pokazują mu tylko dom bardzo po- 
spolity, który miał być jak twierdzono, częścią 
pałacu Harouna Al.Raschida i meczet przez 
tego pobożnego monarchę wiernych zbudo- 
wany.” 

Tutaj podróżni nasi połączyli się z sobą, i 
zwiedzili między innemi przedmiotami klasztór 
wędrownych mnichów zwanych Kalendrami, 
o których wzmiankują powieści Arabskie. Zał- 
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mującóm nam się być zdaje to co o nich mó- 
wi P. Keppel. 

»O pół mili od mostu znajduje się klasz- 
tor, którego czystość godna jest uwagi. Li- 
czne napisy literami arabskiemi i kuficznemi po- 
kreślone są na ścianach, a długi bardzo napis 
daje się widzieć nadedrzwiami. W dziedzińcu 
znajduje się wiele drzew owocowych, ʻa mię- 
dzy innemi pomarańczowe i winna macica. 
Zsiadłszy z koni, zostaliśmy zaprowadzeni do 
szeika Kalendrów, ( przełożonego w klaszto- 
rze). Siedział on na skórze tygrysićj w po- 

` koju Kwadratowym 28 stóp długim, i około 
stóp 4o wysokim; na ścianie zawieszone były 
rozmaite grube narzędzia Żelazne , które słu- 
żyły do wypraw wojennych przed wynalezie- 
niem broni palnej, i złożone tam zostały przez 
wielu członków zgromadzenia klasztornego. 
Znajdowały się tam także naczynia miedziane, 
jeja strusie, oraz kamienie białe do ścian przy- 
mocowane. Szeik miał na głowie turban niz- 
kiego kształtu z zielonemi fałdami. Inni Ka- 
lendrowie mieli podobneż turbany, ale z wstę- 
gami ponsowemi. Na szyi każdego zawieszo- 
ny był okrągły Agat, który nazywają kamie- 
niem talizmanowym. Drugi podobnyż, ale 
większy jeszcze kamień znajdował się pod spo- 
dem; nazywają go kamieniem spoczynku: Jest 
to godło spokojnego życia tego, który go no- 


si. Na kamizelce widać było kamień owalny 
zwany rumberja, który towarzyszy kalendrowi 
do grobu. Szeik był to człowiek mały, rucha- 
wy i gadatliwy; miał on ten dowcip anegdo- 
tyczny, jaki często zdarza nam się natrafiać 
w osobach, które wiele żyły między ludźmi; 
widział wiele krajów, i mówił z łatwością: po 
persku. Za zbliżeniem się naszém, zaczął nam 
powtarzać tuzin nędznych wierszy, w których 
wyrażał swoją nikczemność, nazywając się Ży- 
dem, niewiernym, łajdakiem i pijakiem. 
Rozpoczął następnie długą przedmowę, dzię- 
kując nam za zaszczyt, jakim obdarzyliśmy bie- 
dnego derwisza, który już świat porzucił. Z 
rozmowy jednakże jego nie okazywało się w 
nim nic pustelniczego. Chcielibyśmy byli chę- 
tnie dowiedzieć się nieco o jego zakonie, lecz 
on tak lubił słyszeć się mówiącym, iż musie- 
liśmy dozwolić mu się wygadać. Wychwalał 
wiele pokojem tchnącą naukę kalendrów, i 
mówił, że nie oddanie uderzenia odebranego, 
było jedynie zachowanie tego prostego wy- 
krzyknienia, niech się dzieje wola Boża. U- 
czyniliśmy mu tutaj uwagę, że pomimo tego 
każdy kalender ma miecz przy boku. Powia- 
dał on nam, że klasztor zbudowany był przez 
Kalifę Aaruna A! Raszyda, przed 926 laty. Po- 
kazał nam również obraz wystawiający, podług 
jego twierdzenia, jednego z Królów Europej- 
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skich który przybył złożyć uszanowanie swo- 
je Królowi Kalendrów. W pokoju przyległym 
pokazano nam małą niżę, okrytą napisami A- 
rabskiemi, wyjętemi zapewne z Koranu. Kie- 
dyśmy do pierwszegó pokoju powrócili, szeik 
poczęstował nas lulkami i kawą, a następnie 
dobrém śniadaniem, złożonćm z mléka, daktylów 
i konfitur. Pożegnaliśmy się z.nim nakoniec 
zachwyceni tak uprzejmóm przyjęciem. Ty- 
siąc i jedna nocy mało przedstawiają szczegółów 
o zakonie Kalendrów. Jedynóm mićjscem, w 
którćm o nich znajduje się wzmianka, jest po- 
wieść o trzech synach Królów, którzy ślepi. 
wszyscy na prawe oko, przebierają się za Ka- 
lendrów, i wieczerzają z trzema siostrami, u 
których spotykają: Aaruna - al - Raszyda, we- 
zyra Giafara i Mesrura, naczelnika rzezańców. 
Powiadają że Kalendrowie ci obcinali brody i 
brwi, zkąd zdaje się iż ten wschodni zwyczaj. 
był pierwiastkowo jedną z reguł zgromadze-. 
nia; nie mogłem jednakże otrzymać żadnego 
w tym względzie objaśnienia od naszego go- 
spodarza, tak grzecznego gaduły. Kalendrowie, 
tak nazwani od imienia założyciela swego, 
składają sektę derwiszów machometańskich, 
których zwolniona moralność i tułackie :oby-! 
czaje, stają się zgorszeniem dla prawowierniej»/ 
szych ich braci.. Błąkają oni się jak Żebracy 
po wszystkich częściach ladjów. Noszą wtym: 


kraju ubiór różnokolorowy dla okazania jak 
mniemam nadzwyczajnego ubóstwa swego. 


( Dalszy ciąg nastąpi.) f $ 


V. 
LEST 


Niemca w Mexwykańskim kraju zamieszkałego: 
z Tampico de las Tamauli pas, dnia 15 Kwie- 
tnia 1827 roku. 


Położenie naszego domu jest bardzo po- 
wabne i romantyczne. Leży on w całćm mie- 
ście na naywyższym punkcie i z okna widzićć 
mogę krajorys, nie mogący mićć równego mo- 
Że nawet w myśli. Niemal tuż pod mojemi 
nogami, płynie brzegiem wężykowatym rzeka 
Pauco; z głębi jej wód zielonych ukazują się 
niekiedy błyszczące jak złoto i srebro rybki, 
a całość jéj ożywiają liczne czółna, na których 
Indjanin przywozi dla miasta owoce i inne 
płody swego przemysłu. Po tćj stronie rzéki 


widać na kotwicach rozmaite okręty morskie 
z banderami właściwych narodów na których 
nam przywożą towary z Europy i krajów zje- 
dnoczonych. Wązki przesmyk ziemi, zarosły 
kaktusem, aloesem i innemi roślinami, między 
któremi niezliczone przebywa ptastwo, odgra- 
nicza po drugićj stronie rzćkę od jeziora, któ- 
rego błękit zdaleka się mieni; za nićm wzno- 
szą się rozmaicie ustopniowane góry: a niee 
których szczyty gubią się w obłokach. Za 
niemi leży stolica Mexyk. Na boku po pra- 
wćj stronie rzeki wiodą rozkoszne brzegi po- 
śród porozrzucanych chat indyjskich do koła 
gór dalekich. Po drugićj stronie, tam gdzie 
rzeka do zatoki wpada, widać na brzegu mia- 
sto, albo raczćj wieś Pueblo Fiejo de Tampico, 
zabudowaną na wzgórzu domami białemi i 
tworzącemi kształt tarasu; tuż za nićm, wznosi 
się dziwnie piękna góra /Mira, nie wielka wpraw- 
dzie, ale bogata w najpięknićjsze płody przy- 
rodzenia, które całe powietrze do koła balsa- 
micznym zaprawiają zapachem. Z wierzchołka 
jej boski ciągnie się widok na przyległe mo- 
rze i inne okolice. Tyle widzićć mogę zmo- 
jego okna. 

(Teraz oprowadzę cię po ulicach miasta. 
Przedewszystkićm zaś winienem ci powiedzićć, 
Że osada ta niedawno jeszcze, bo przed rokiem 


tylko zkiłku składała się domów i chatek; 
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rząd mexykański wyniósł ją do rzędu miast 
nadmorskich i uprzywilejowanych ( ciudat ma- 
ritima i legitima ) a tam, gdzie jeszcze przed 
półroku, gęste rosły lasy, ujrzałbyś teraz oka- 
załe domy i wielkie place targowe; co tydzień 
upięknia się miasto i domy stawiają obok do- 
mów, a wszystkie muszą być stawiane podług 
'jednakowego planu tak, iż całość tworzy ob- 
szerny i regularny czworokąt. Przerzynają go 
w rozmaitych kierunkach w prostej linji stawia- 
ne ulice, a wszystkie schodzą się na dwóch 
wielkich placach, na placu konstytucyjnym 
i na placu musztry. Liczymy już trzysta: 
nowych domów, a ztąd wnosić możesz, jak 
wielkie wzniesie się miasto. Wszędzie wi- 
dać zatrudnionych cieśli i mularzy, a w 
miarę jak budowa postępuje, znikają nie- 
chlujne chaty Indjan. Nie jest to wszakże dla 
nich wielką przykrością, bo w jednym dniu 
łatwo im jest rozebrać, przenieść, i znowu 
dalej wystawić całe mieszkanie, aż znowu roze 
kaz Alkaldów, albo inna małej wagi przyczy= 
na, do nowćj ich zniewoli wędrówki. Domy 
są tu zwykle o jednćm piętrze; niektóre tylko 
są dwupiętrowe, a wszystkie pokryte są płas- 
kiemi dachy. Murują je po większćj części z 
kamieni skalistych i narzucają wapnem muszlo- 
wóm,  przyjmującóm  politurę marmurową. 
Gustowny kształt domów, sprawia piękny wi 
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dek, ale śklniąca białość razi oczy. W wielu 
domach miano większy wzgląd na pomieszcze- 
nie towarów, niż na wygodę; ale ci co się nie 
trudnią handlem, urządzaią swoje domy z naj- 
większą wytwornością. Tutejsi mieszkańcy skła- 
dają się z najrozmaitszćj mieszaniny narodów. 
Ujrzysz tu Hiszpanów, Mexykanów, Amery- 
kanów, Afrykańczyków, Niemców, Francuzów, 
Hollendrów i Anglików, twarze białe, miedzia- 
ne, oliwkowate i czarne. Plac targowy jest 
głównym punktem zgromadzenia dla wszystkich, 
a widok mnóstwa tak rozmaitych twarzy z ra- 
na szczególnićj, zadziwi obcego widza. Tu sie- 
dzi Indjanka na ziemi z założonemi na krzyż 
nogami, trzymając przed sobą nad węglami 
garnek z czokoładą, obok niego dwie misy, je- 
dna z ciastem zwanćm Z£oreil/as ulubionćm kra- 
jowców pożywieniem, drugą z sosem sporzą- 
dzonym z pieprzu i trzciny cukrowćj. Paląc 
spokojnie obwinięte w papićr cyg'ro, podaje 
gościom śniadanie, które kosztuje 3 srebrne gr: 
Na przeciw nićj sprzedają w budzie rzeźnicy 
amerykańscy mięso świeże i wędzone. Tam 
ładna Indjanka z głębi kraju przybyła, zachęca 
do kupna grochu, bananów, ananasów i innych 
owoców. Ubior jej staranniejszy, niż tutej- 
szych Indjanek, których zwykle odzienie jest 
poszarpane, a niekiedy nawet nieprzyzwoite, 
składa się z cienkićj i jak śnieg białój koszuli, 
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z pstrokatego odzienia fabryki krajowej i z chu- 
stki w niebieskich paskach, którą zakrywa gło- 
wę, piersi, i zawięzuje na krzyż z tyłu. Twarz 
jéj jest przyjemna, oczy ma pełne ognia. Da- 
lej widać całe rzędy sprzedających obojćj płci 
i rozmaitego pochodzenia osób; mają one przed 
sobą często ozdobnie na matach rozłożone rozma- 
ite jarzyny i owoce, aobok nich bawią się weso- 
ło w samych koszulach chłopcy i dziewczęta. 
Europejczykowie, mulaci, kreolowie i murzy- 
ni, zajęci sąskupowaniem artykułów żywności. 
Swinie, psy, osły i muly zawadzają ci nie raz 
na drodze; nikt się tu nie Żenuje, i każdy 
toruje sobie drogę, jak może, Przy domach 
na podziemiach widać całe gruppy męzczyzn, 
zajętych grą w karty, którą tu lud pospolity 
namiętnie lubi. Nieco dalej, często na samym 
środku drogi, natrafisz nieraz na śpiącego ro- 
botnika; można bezpiecznie przez niego prze- 
kroczyć, można nawet o niego utknąć, on 
pewnie się nie ruszy, tak jest leniwy. Prze- 
grawszy w karty, lub innym sposobem stra- 
ciwszy cały zarobek, usypia spokojnie i tylko 
głód zmusza go powrócić do pracy. Są to 
ludzie, którzy o jutrze wcale nie pamiętają, a 
zarobiwszy parę talarów, stają się zaraz'dumni 
i niesforni. 

Przybliżamy się do rzeki i stawamy w 
miejscu w którém zwykle na ląd wysiadeją. 
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Sprzedają tu trzciny cukrowe, bambusy, liście 
palmowe i inne przedmioty; sprzedający przy- 
wożą z sobą dzieci, które zwykle zostawiają 
na czółnach pod rozpiętćm plótnem. Nieco 
dalej znajduje się plac targowy, na którym 
sprzedają wodę; jest to ważny artykuł w mie- 
ście naszóm, gdyż wodą rzeczna jest słona, ale 
mnóstwo czulen zaradza codziennie tej potrzebie, 
jakkolwiek nie bez kosztów, gdyż każdy dom 
potrzebuje wody na dzień przynajmnićj za ta- 
lara; ztćj to przyczyny pranie bielizny jest tu 
bardzo drogie. W godzinach rannych ujrzysz 
całe gromady dziewcząt z dzbankami na gło. 
wach spieszących po wodę na plac targowy, 
Są one zwykle wystroione, ale brak gustu 
sprawia, iż ubiory ich wydają się niekiedy 
bardzo dziwacznie. Widziałem przy tćj spo- 
sobności piękny szal biały na głowie, obok 
kawałków poszarpanćj sukni wierzchnćj, któ- 
remi elegantka ziemię zamiatała. Tutejsze 
piekności przesadzają się w ubiorach, ale szcze- 
gólniej niższa ich klassa zawinia przeciw ochę- 
dóstwu. Spiewy kobiet tutejszych przy tańcu 
Fandango, mogą przerazić ucho cudzoziemca; 
z daleka zdają się być krzykiem ofiary mor- 
dercy, a zbliska całe zgromadzenie zdaje się 
być, iakby szalone. Można się wszakże przy- 
zwyczaić jak do wszystkięgo, tak i do harino- 
nji śpiewów mexykańskich, Są one w dyale- 


kcie i kształcie starożytno- mexykańskim, a 
przedmiotem ich jest zwykle miłość. Młodzież 
tutejsza improwizuje często Śpiewy 'przy tań- 
cu. Taniec ich zasadza się na tem tylko, iż 
stające na przeciw siebie dwa rzędy, naprzód 
się posuwają i znowu na powrótidą, ale wszy- 
stko to odbywa się podług pewnego taktu, 
który oznaczają starannie, odskakując na pal- 
cach. Byłem na kilku balach prywatnych u 
ludzi msjętniejszych; podobne zabawy odbywa- 
ja się zawsze przy drzwiach otwartych i każ- 
dy porządnie ubrany może mićć w nich udział. 
Więcćj tam już sztuki i wyznać winienem, iż 
powolny taniec hiszpański, więcćj podobać się 
może, niż tańce niemieckie. Muzyka przy 
ich tańcach jest bardzo prosta, ale pełna wy- 
razu i mocy. Jakkolwiek cudzoziemiec nie od 
razu do tutćjszego sposobu życia przywyknąć 
może, jednakże z czasem może znajdować w 
nim upodobanie. Obiady jadają zwykle o go- 
dzinie drugićj po południu, po obiedzie zwy- 
czajem jest pić czarną kawę i wypalić cygaro. 
O godzinie 7 piją pospolicie herbatę i zaba- 
wiają się rozmową, ale częstokroć utrudze- 
nie w skutku upału tak jest wielkie, iż nicze- 
go oprócz spoczynku nie można życzyć. Chcąc 
odpocząć, potrzeba koniecznie zasłonić się 
siatką, inaczćj bowiem nie dozwolą go używać 
żądła muskitów. Ze wszystkich owoców najle- 
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psze zdają się być figivbananowe; są one po- 
dobne do ogurków, nieco mączyste, ale peł- 
ne soku który chłodzi i bardzo jest zdrowiu 
pomocny; ze smaku mają wiele. podobieństwa 
do gruszek. Wewnątrz kraju udają się wina 
wybornie, słowem wszystkich owoców jest tu 
podoststkiem. O upałach tutejszych trudno 
mieć 'w Europie wyobrażenie, a nawet tutaj 
mało kto pamięta tak wcześnych i wielkich u- 
pałów, jak były tegoroczne. Wyszedłem z ra- 
na o godzinie 5. do pobliskiego lasku, postę- 
powałem jak najpowolnićj, wróciłem we dwie 
godzin, ale jak gdyby ugotowany; sam wiatr 
zamiast dawania chłodu, zdoje się wiać ogni- 
stemi płomieniami, 


VI. 
ROŻMAITOŚCI 


Szkielet największego ze zwierząt przed - poto- 
powych. 


Odkryto w Luizjanie, na brzegach Mississi- 
pi, kości kolosalnego zwierza. Kość grzbie. 
towa miała 16 cali średnicy, a Żebra g stóp 
gługości; kilka szczątkow innych kości miały 
po 20 stóp ( angielskich ) RE 1 ważyły 
przeszło 120 funtów. Z wymiarów tych kości 
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wnosić można, iż zwierz żywy miał około 50 
stóp długości, 20 do 25 szerokości, blisko do 
20 wysokości, i że musiał ważyć przynajmniej 
20 beczek, albo 20,000 kilogramów. Jest to 
zapewne największa ciekawość przyrodzona ja- 
ką dotąd odkryto, a zwierz ten o tyle wię. 
kszym być musiał od mammuta, oile ten w 
wielkości miernego psa przechodził. 

Wiele bardzo pisano o tych zwierzach zwa- 
nych przed-potopowemi, których ród może za 
dni naszych zupełnie zaginął. Wszyscy natu- 
raliści zgadzają się na to, iż rodzaje żyjące te- 
raz, nie są prostą odmianą tych których ko- 
ści w ziemi zagrzebane ciągle znajdują. Ileż ta 
ziemia doznać musiała zmian, kiedy do tego 
stopnia w wielkićj przynajmniej części odno- 
wiła rodzaje zwierząt które ją niegdyś zamie- 
szkiwały? Zapewne i roślinne Królestwo nie 
mniej przedstawiało rozmaitości jak królestwo 
zwierzęce. ` 


Urang - utang olbrzymiej wielkości zabity na 
wyspie Sumatra. 


'4 Dwaj officerowie angielscy zbrygu Marja, 
Ama, Zofia, P.P. Fistr i Croigman, którzy 
przybyli dla odpoczynku do Rambun na pół- 
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nocno-zachodnim brzegu Sumatry leżącego, 
ostrzeżeni zostali, że zwierz nadzwyczajnćj wiel. 
kości był zawieszony na pobliskićm drzewie, 
Postanowili natychmiast dostać go żywcem lub 
zabitego. Przyłączyło się do nich wielu strzel- 
ców krajowych, i razem wyruszono. Widząc. 
ich zbliżających się, zwierz w którym ujrzeli 
najogromniejszego urang-utanga zlazł z drze- 
wa i zaczął uciekać, biegnąc na dwóch nogach 
z dosyć znaczną szybkością i pomagając sobie 
niekiedy rękami i gałęzią którą się podpićrał. 
Skoro tylko dostał się do innych drzew, po- 
znano jak zręcznym był w łażeniu z jednego 
drzewa na drugie. Pomimo wysokiego wzro- 
stu i ciężaru swego, chwytał on za małe na- 
wet gałązki, i używał ich jak małego rodzaju 
małpki, jakie widujemy częstokroć w Europie. 
Mieszkańcy Sumatry zapewniają że w obszer< 
nych lasach w głębi wyspy, gdzie wielkie drze- 
wa bardzo blisko siebie stoją, zwierzęta te 
przesuwają się z jednego na drugie z szybko» 
ścią równą biegowi konia. Gaik do którego 
schronił się ścigany Urang-utang, dosyć był mały 
lecz ruchy jego tak były szybkie i zręczne, iż: 
trudno było strzelcom wziąść go na cel i dla 
. tego kilka razy go chybili. Postanowili wten- 
czas ściąć kilkanaście drzew dla przymuszenia 
go do ucieczki na te, co pozostały. Zbliżono 
się wreszcie do niego, i grad kul przeszył mu 
cia- 
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ciało, Pochylił on się na gałąź którą trzy- 
mał mocno Kciśnioną, i wyrzucał wiele krwi 
ustami. Wnętrzuości wydobywające się rana- 
mi w brzuch odebranemi, okropny czyniły wi- 
dok. < Wystrzeļawszy wszystkie naboje myśli- 
wi, postanowili dla: dokonania zdobyczy swo- 
jéj, obalić drzewo na którém siedział zwinięty 
nieszczęśliwy urang- utang; lecz skoro drze- 
wo opadło nà ziemię, zraniony zwierz wsko- 
czył na inne drzewo z taką szybkością, iż mo- 
Żna było mniemać, Że nic wcale sił nieutra- 
cił. Użyto znowu siekiery, i ścięto kolejnie 
wszystkie prawie drzewa lasku tego. Zniewo- 
lony nakoniec do bronienia się na ziemi u- 
rang-utang, okazał jeszcze odwagę godną le- 
pszego lośu. Znękany liczbą nieprzyjaciół 
przeszyty wskróś kilkakrotnie dzidą, wyrwał je- 
dną tego rodzaju broń z rąk strzelca, i podług 
wyrażenia świadków tėj bitwy, złamał ją tak 
łatwo, jak gdyby marchew miał w ręku. Uwa- 
Żano z podziwieniem wielkie podobieństwo jego 
do człowieka w wyrazie spojrzenia, w giestach, 
jęku i pojętności; pokonywając najsroższe bó- 
le, trzymał on łapą zranione części ciała, i 
tak mężnie przedłużał życie swoje. Lecz nic 
nie mogło wstrzymać nielitościwych morder- 
ców; aż nakoniec ofiara ich, ostatnie wyzionę- 
ła tchnienie. Zdziwiono się w ówczas, widząc 
ńadzwyczajny wzrost i postać ogromną człon- 
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ków pokonanego urang-utanga. Miał on 7 
angielskich stóp wysokości, kibić bardzo kształ- 
tną, piersi szerokie, głowę średnićj wielkości, 
ręce wszelako były zbytecznie długie. Oczy 
miał wielkie, nos bardzićj wystający aniżeli 
u innych rodzajów małp, i ka większą od 
ludzkićj. Krótkie i kędzierowate'włosy okry- 
wały brodę, i dochodziły do uszów nienada- 
jąc jednakże twarzy szpetności, ale ją raczćj 
zdobiąc. Całe ciało okrywał włos brunatny, 
łyszczący się i bardzo delikatny w dotknięciu. 
Z zębów iinnych części ciała, mało jeszcze roz- 
winiętych wnoszono, iż zwierz ten jeszcze 
był bardzo młody, i że pomimo wysokości 
swojćj, jeszcze niedoszedł ani wielkości, ani 
mocy właściwćj swemu rodzajowi. Dziwiono 
się nadewszystko osobliwszćej mocy Żywotnićj 
jaką był obdarzony. Przeniesione na okręt 
angielski zwłoki jego, podczas przyrządzenia go 
zachowania na czas dłuższy, za każdćm za- 
rznięciem ostrego instrumentu, dawał jeszcze 
znaki widoczne drażliwości muszkułów. Nie- 
szczęściem z powodu wielkich upałów, nie mo- 
Żna było zachować nic więcćj oprócz szkiele- 
tu i skóry. Zdaje się być podobném do pra- 
wdy, iż urang-utang ten oddalił się od lasów 
wewnętrznych kraju, czyli miejsca urodzenia 
swego przez nadzwyczajny jakiś wypadek. O- 
kryty był błotem aż nad kolana, co się nie 


zdarza widzićć między małpami żyjącemi zwy- 
kle nawysokich drzewach; sądzono jednakże, iż 
mieszkańcy wyspy musieli na kilka dni przed 
tém zdarzeniem, odbydź w którym z lasów 
slużących za schronienie urang-utangom wiel- 
kie polowanie, i wystraszyli tego nadzwyczaj- 
nego zwierza, który chcąc uniknąć jednego 
niebezpieczeństwa, popadł drugiemu, które 
mu tak okropny zgon przyniosło. Doktór 
Clerke Abel, właściciel obecny szkieletu jego, 
udzielił Towarzystwu Azjatyckiemu szczegóło- 
wych o nim wiadomości, z obrazem rozmiarów 
tegoż szkieletu i skóry. Dotąd, nigdy jesz- 
cze podobnej wielkości urang-utanga nie wi- 
dziano. 


Przesądy dzikich ludzi. 


Dzicy w Brezylji przekonani są: że wszy- 
stko co tylko czynią, wpływa na zdrowie 
ich dzieci. Dobrizhoffer opowiada, iż pe- 
wny Hiszpan ofiarując tabaki Kacykowi Bre- 
zylskiemu, który leżał na sofie, niezmiernie 
był zdziwiony odmówieniem zażycia. , Zapy» 
tał go więc, dla czego nieprzyjmuje rzeczy 
która mu niegdyś tak wiele sprawiała przyje- 
mności? wCzyż nie wiesz, rzekł naczelnik In- 
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»djan, Że żona moja tylko co zległa?... Jak- 
»żebym więc mógł zażywać tabakę, kiedy ki- 
»chnięcie moje takby niebezpiecznóćm było dla 
»dziecka?” j 


Gorące kąpiele w Caxamarcu w Peru. 


W odległości mili jednej od Caxamarca, 
znajdują się kąpiele Inkasów; tam to nieszczę- 
śliwy Atahualpa miał swoją rezydencję wten- 
czas, kiedy Pizarro przybył do tego miasta. 
Zródło wody gorącćj nazwane El- Tragadero, 
znajduje się za budynkiem od którego o 230 
prętów jest oddalone: jest ono kształtu okrą- 
głego; zgłębiałem je sznurem 50 prętów dłu- 
gim, lecz jeszcze dna niedosiągłem. Okolica 
otaczająca je na milę prawie do koła, jest po- 
zioma; zniżając się nieco ku rzece o cztery- 
sta blisko prętów od Tragadero płynącej. 
Woda w źródle zdaje się wrzeć, ponieważ je- 
dnak miałem z sobą jeden termometr, i bojąc 
się aby mi się nie zepsuł w miejscu gdzie nie- 
łatwo by mi było innym go zastąpić, nie mo- 
głem więc przekonać się o stopniu gorącości 
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wody. Krajowcy parzą w nićm wieprze. Na- 
pełniłem dwa dzbanuszki cynowe od kawy, 
jeden wodą wrzącą, drugi zaś wodą z Traga- 
dero; postawiłem je razem przy ogniu, i uwa- 
Żałem, że woda gorąca i zimna zaczęły wrzóć 
w jednejże chwili; wpuściłem do wody z Tra- 
gadero jaje na nitce, i zostawilem je w nićj 
przez 8 minut: za wyciągnięciem go, było zu- 
pełnie twarde i żółtek był wyschnięty. Tym- 
że sposobem zanurzyłem drugie przez trzy mi- 
nuty, lecz kiedym je wydobył, było miękkie. 
Wpuściłem znowu jedno do wody tego źró- 
uła i trzymałem przez trzy minuty, a nastę- 
pnie włożyłem je natychmiast w wodę wrzącą 
przy ogniu wraz z jajem surowóm i zimnóm; 
po pięciu minutowóm wrzeniu, obadwa były 
twarde; a kiedy je rozkroiłem, w smaku tylko 
znalazła się różnica: jaje ugotowane w wodzie 
Tragadero miało nieco gliniastego smaku. 
Woda Tragadero wpada do kanału mające- 
go 5 stopy szerokości na zwykłćj głębokości 
6 cali; a po kilku doświadczeniach przekona- 
łem się, że chyżość jėj była 3 stopy na sekun- 
dę: z tego porównania wynika, iż około 30 
kubłów wody upływa na minutę. Trawai in- 
ne rośliny a mianowicie mech, rosną na brze- 
gach strumienia, a pola obsiane koniczyną, tą 
wodą zraszane, do odległości 500 prętów od 
Tragadero, są najpięknićjsze z całćj równiny. 
kk 
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Toż samo można powiedzieć i o drzewach 
owocowych znajdujących się w ogrodach przy- 
ległych kąpielom, jako to: jabłonie, grusze, 
śliwy i brzoskwinie, które nigdy nie ulegają 
zmarźnięciu, tak zwykle wydarzającemu się w 
sąsiedztwie. Przyczyną tego zapewnie musi 
być wpływ waporów wydobywających się nie- 
, ustannie z wedy gorącćj. Główny strumień 
zawiera mnóstwo małych rybek czarnego ko- 
loru, które z postaci swojćj bardza są podo- 
bne do rodzaju małych raków morskich: wło- 
Żone w zimną wodę natychmiast zdychają; 
zdają się one ciągle pod wodę płynąć, jak 
gdyby dla uniknienia aby ich woda nie unio- 
sła do spływu źródeł Santa Rosa i Tragade- 
ro, gdzieby niezawodną znalazły zgubę. 

Woda wypływająca ze źródła zwanego 
Santa Rosa, 0.72 pręty tylko od Tragadero 
odległego, ma zawsze 4r stopni Fahrenheita, 
przy ujściu Źródła: wytryskającego ze skały. 
Ponieważ na dnie każdćj wanny znajduje się 
otwór równie jak i u wierzchu, woda przeto 
nieustannie się odmienia. 
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Szpitale dla zwierząt w Indjach. 


Diego de Louta, portugalski autor o In- 
djach piszący, który długo przebywał w Goa, 
następującą podaje wiadomość: »Sposób od- 
pokutowania za grzechy, jest wystawienie do- 
mu sierot dla ptaków. W twierdzy Cam- 
bayette widzieliśmy godny uwagi tego rodza- 
ju zakład, gdzie urządzone były bardzo wy- 
godne mićjsca dla ptaków, które *tam przyję- 
cie znalazły, oraz znajdowały się osoby prze- 
znaczone do pielęgnowania ptaków chorobą 
dotkniętych. Dochody szpitalu tego składa- 
ły się zjałmużny. Są w nim utrzymywane o- 
soby, które po ulicach i po polach przecha- 
dzają się, dla wynajdywania chorych lub o- 
słabionych ptaków i przenoszenia ich do szpi- 
tala. Nadto, znajdują się tam miejsca i dla 
starych lub chorobą złożonych zwierząt ssących, 
w których te utrzymywane i pielęgnowane są sta- 
rannie. Osobni ludzie wynajdują stare, osła- 
bione albo ranne bawoły, konie i muły i spro- 
wadzają do szpitala. Nie poniosą oni bynaj- 
mniej pomocy rannemu lub choremu czło- 
wiekowi, gdyż nieszczęście jego, podług nich, 
z jego własnej pochodzi winy. Zakupują pta- 
ki, jedynie wtym celu, aby im wolność przy- 
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wracać, przecięż obok tego, niewykupiliby z 
więzienia człowieka, chociażby ten i ojcem 
ich był nawet. 


VII. 
NOWE DZIEŁA. 


Pismo Paryskie „Annales des Voyages, u- 
mieściło wiadomość o niemieckim przekładzie 
dzieła polskiego, pod tytułem: Podróże do 
Turcji etc. przez Hr: Edwarda Raczyńskie- 
go. Artykuł ten zakończa następująca ogól- 
na uwaga. »Jest to wyborne dzieło pod 
»względem jeografji, a najnowsze i najcieka- 
»wsze z podróży.” 

Przekład wspomniony wyszedł w Wrocła- 
wiu roku 1825. 


Thompsow's Travels and Adventures in Sout- 
hern. Africa etc. Podróże i przygody w A- 
fryce południowej, przez J. Thompson. — 
Tom I. w 8° Londyn 1827 r. 


Nie posiadając obszernych i rozmaifych 
wiadomości Barrowai Sparmanna, zalet 
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Lichtensteina i głębokićj nauki Burche- 
la, P. Thompson, szanowny kupiec, posia- 
da wielką część przymiotów potrzebnych dla 
podróżnego. Zastanawia on się zimno, i nie 
jest ani łatwowierny, ani zapalony; z wytrwa- 
łością posuwa badania swoje; porównywa sta- 
rannie fakta podobne do siebie, a uwagi jego za- 
świadczają razem jego zdrowy rozsądek i naukę. 
Opis podróży Thompsona dzieli się na 
4 części, do których przydany jest zbiór skró- 
cony. Część I. zawiera opis wyprawy ku gra- 
nicom wschodnim osady; następnie na północ 
ku wschodowi, do kraju Bouskuanów; część 
2. podróż do Boshimów, Koranasów i Nama- 
ków; część 5. ciąg postrzeżeń nad zakładami 
publicznemi, przemysłem rolniczym i ręko- 
dzielniczym kraju, nad osadami i rozmaitemi 
okolicznościami które się do tego ważnego 
przedmiotu ściągają: wiele pamiętników, cie- 
kawych rozmaitości i dowodów urzędowych, 
składa część czwartą. Będziemy mieli sposo- 
bność udzielić czytelnikom w poźniejszych 
numerach bliższych wiadomości o tém dziele 
pełnćm zajmujących i nowych szczegółów. 
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Lettres sur la Grèce, notes et chants po- 
pulaires extraits du portefeuille du Colonel 
Koutier, z godłem: »Je ferais monnayer mon 
coeur pour servir les malheureux Greces. (By- 
ron)” I. Tom in 89. Wydawca oddał zysk ze 
sprzedaży dzieła na korzyść Greków. 


Listy te z pośpiechem pisane, pośród za- 
trudnień ważnych i ciągle odradzających się 
niebezpieczeństw, nie były przeznaczone do 
druku. Przyjaciele jednakże autora, do któ- 
rych były pisane, wystawili mu nadzieję, iż 
jeszcze być może pożytecznym sprawie któ- 
rej się poświęcił, przez wydanie tego zbioru 
na korzyść Hellenów. Nie jeden znajduje 
się sposób pomagania nieszczęśliwym, i zda- 
je się że Pulkownik Voutier, chciałby, tak 
jak szlachetny Byron, użyć wszelkich spo- 
sobności do tak pięknego prowadzących ce- 
lu. Listy te, lubo dawną już mejące datę, 
udzielają bardzo zajmujących wiadomości o 
stanie, zasobach, położeniu cywilnóm i woj- 
skowóm Grecji. Mówiąc o tym nieszczęśli- 
wym kraju, nie różnią się Francuzi w zda- 
niach politycznych, ani religijnych; wszyscy 
jednakowo życzą mu szczęścia politycznego. 


=æ 107 — 


Reise S. Hoteit des Herzogs Bernhard von 
Weimar durch Nord-Amerika, heraus gege- 
'ben von Heinrich Luden. Berlin 1827 r. z 
rycinami i mappami. i í 


